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LDZICZENIE POWOJENNE"
Napisał dla N. Świata Tadeusz Wieniawa-Długoszowski

. Moralność powojenna ma wszystkie cechy zdziczenia. Lu
dzie, preyzwycraiwszy sig do obdzierania trup6w na pobojowi-
skach, do dpbijania rannych, do gwalcenia kobiet, palenia i ra-

bunku - nie mogli i nie mogą tak odrazu dokonać demobilizacji

umysłów.

Trupy, krew, wywalony mózg - nikogo nie przerażają, jak

dawniej. Nie chodzi o jakość nieszczęścia, chodzi jedynie o ilość

zabitych. Taki jest człowiek powojenny.

"Kiedy niedawno w Warszawie zdarzyła się katastrofa kolejo«

wa i około 20 osób było rannych - w mieście opowiadano sobie,

że „nic się właściwie nie stało". '

. A w zeszłym roku, gdy na jednej z linji w Małopolsce Wscho-
dniej pociąg wpadł na pociąg i pod wagonami leżeli ludzie zma-
suk-rowan] i ranni - to ci, co ocaleli, nie myśleli bynajmniej (z
wyjątkiem trzech) o niesieniu pomocy cierpiącym. *

Jak wygląda moralność powojenna, widać ze statystyki prze-
stępstw. W Polsce np. w przeciągu ostatnich 'czterech lat liczba
przestępstw podwoila się (co dziesiąty człowiek wchodził w za-
targ z prawem).

anfsnie społeczne (jednostki do ogółu i odwrotnie) spadło
do minimum. Ten krwawy bandyta, którego znaliśmy jako kogoś
z rewolwerem w ręku - jest prawie niczem w porównaniu z ban-
dytą bez)-«wawym: paskarzem, zdziercą publicznym, który bez-
karnie ściąga z was skórę za ubranie, za buty, za mieszkanie, za
wszystko, co tylko może pójść na handel.

W Polsce zrobiło się wyjątkowo ciasno. Człowiek, jako taki,
stracił na wartości do tego stopnia, że kiedy jakiś rzeźpik dowie
się, że mu skradziono poled stoning - jest tym faktem więcej
struty, niżby zmartwiła go wiadomość o śmierci najbliższego
sąsiada,

Weźcie wygląd ulicy. Średni wyraz twarzy - jest zły, -
Wszystko skrzywione. Opryskliwe. Mężczyźni wobec kobiet -
niegrzeczni. W tramwaju rzadko który z mężczyzn ustąpi swego
miejsca brzemiennej kobiecie. Przy kasie kolejowej nie może o-
bejść się bez awantury, bez ordynarnych wymyślań, bez nerwo-
wych wykrzykników, graniczących z histerją.

Przed kilku dniam: na ulicach Warszawy rozegrała się cha-
rakterystyczna scena łowienia obłąkanego. Pędzącego z nożem w
ręku nieszczęśliwca otoczyła gromada gapiów i kiedy policjant,
chcąc nastraszyć warjata, dał strzał w powietrze - to usłużna
publiczność poczęła strzelać bezpośrednio do tego przypadkowego
skazańca, chorego człowieka, który odniósł wskutek tego kilka
ran - i w stanie ciężkim został odwieziony do szpitala.

Oto obrazek, świadczący o strasznie nizkim poziomie moral-
nym tłumu polskiego, co się był rozwydrzył na wojnie do tego
stopnia,że nie potrafi sobie odmówić nawet takiej sportowej przy-
jemności, jak strzelania z rewolwerów do żywego, przypartego do
muru, obłąkanego człowieka.

Powstaje pytanie: jak walczyć z tą psychozą powojenną?
N Przeciętny moralista powie: więcej religji, więcej policji -
i 6 d.

A rzeczywistość odpowie: więcej światła, więcej chleba,
więcej muzyki, więcej książek, więcej prelekcji, mieszkań - i tej
sumy kulturalnego zadowolenia, które ręką wojny zostało wtlo-
czbne w ziemię, kopytami końskimi i kołami armat.

Pesymiści twierdzą, że pokolenie wojenne i powojenne (1914
r.), musi wymrzeć - i dopiero po jego śmierci przyjdą nowi, lep-
si, łagodniejsi następcy, o których Lloyd George powiada nieste-
ty, że gdy dorosną - to oni właśnie przygotują nową wojnę, do
której dzisiejsi, „starsi", według mniemania eks-premjera Anglji,
stracili pohop, połamawszy ręce, nogi i etykę społeczną, tę, która
przed wojną zmuszała do zastanawiania się, czy warto strzelać do
bezbronnego psa albo zająca - a dziś nie zastanawia się, czy
pakować kule w piersi obłąkanego człowieka.

Ze zdziczeniem powojennem trzeba toczyć walkę i do tej
walki zmobilizować wszystkie środki, jakimi społeczeństwo rozpo-
rządza, a przedewszystkiem prasę i trybunę publiczną, z której
musi padać słowo karcące i słowo zapalające entuzjazm ku idea-
łom, bez których szarzyzna powojennego społeczeństwa byłaby w
stanie odebrać człowiekowi wiarę w człowieka, tego lepszego, bez
bratobójczej krwi na rękach, na czole i na wykrzywionych od
ohydy ustach. «

Ameryka, a wraz z nią Polonja Amerykariska, jest tym szcze-
éliwym krajem, gdzie wojna ostatnia nie zdołała dokonać takich
spustoszeń moralnych, jak to uczyniła w Europie,   

Wstrząsające morder- *-

stwo wśród polonji

w New Bedford, Mass.

 

Trup mężczyzny bez głowy odnaleziony pod pqdlozą sklepu
- Zona zabitego znikła bez śladu, zostawiając list,

oskarżający dwuch mężczyzn o zabicie męża

NEWV BEDFORD, 3 patdzierni-
ka. - Liczna dość Polonja w
New Bedford, Mass., została do
głębi poruszona tajemniczemmor
derstwem ob, Józefa Juszyńskie-
go, zam. pn. 651 South First St.,
który zniknął nagle przed kilku
dniami po gwałtownej kłótni ze
swą żoną Marją. Juszyńska znie
kla również od kilku dni z domu,
który zamknęła, a klucze wręczy-
ła swej przyjaciółce Elżbiecie Ga-
łuszce. W kilka dni po wyjecha-
niu Juszyńskiej, sąsiedzi, zamiesz
kujący po obydwuch stronach do
mu Juszyńskich, poczęli się skar»
żyć na nieznośny fetor zgnikizny,
dochodzący z domu Juszyńskich.
Pani Gałuszka, w dzień po ta-
jemniczym wyjeździe pani Juszyń
skiej, znalazła pod drzwiami swe
go domu kartkę, zapisaną ledwie
czytelnem pismem, z której się
dowiedziała, że pod podłogą w
sklepie domu Juszyńskich, leży
trup zamordowanego mężczyzny.
Bojąc się narazić na kłopot, pani,
Gałuszka nie wspominała niko-
mu o znalezionej przez siebie kar
tee, Kilka razy zachodziła do zam
kniętego domu Juszyńskich i sty-
szała skargi sąsiddów na felor
zgnifizny, pochodzący z domu Ju-
szyńskich, ale odmawiała, stale
oddania kluczy sąsiadom, bymo-
gli zbadać przyczynę odrażają-
cych fetorów, unoszących się z
zamkniętego domu.
Wreszcie Jan Babiasz, prowa-

dzący grosernię w pobliżu pn. 635
 powiadomił o całym wypadku po

licję. Zarządzone śledztwo dało
przerażające rezultaty. Pod pod-
łogą w piwnicy znaleziono zwło›
ki Juszyńskiego bez głowy, któ-
ra odcięta wciśnięła była pomię-
dzy kolana ofiary. Zwłoki znaj-
dowały się w ostatnim stopniu
rozkładu, Władze, _prowadzące
śledztwo, ze znalezionego u pami
Gałuszkilistu i zeznań świadków,
ustaliły następujące fakta: Józef
Juszyński znikł przed kilkunastu
dniami po kłótni z żoną, która
również sama potygodniu znie
kła, zostawiając pani Gałuszce,
swej przyjaciółce list, w którym
ją zawiadamia, że mąż jej został
zabity przez dwuch mężczyzn i
ukryty przez nich pod podłogą
sklepu. Pani Juszyńska miała za.
stać owych mężczyzn, ale musia-
ła milczeć, ponieważ zagrożono
jej śmiercią. W zakończeniu swe
go listu, pani Juszyńska oskarża
swego męża o wielożeństwoi po-
siadanie dwuch więcej żon, jed-
nej Marji Urodv wPasaie, X. J.,
a drugiej w Springfield, Mass.
Juszyńska w końcu swego listu
zapowiada, że straciwszy ochotę
do życia, pragnie się utopić i pro-
si, ażeby towar, znajdujący się
v sklepie, rozprzedano, a użys-
kane pieniądze oddano probosz.
czowi miejscowej parafji katol-

iej, bez uwzględnienia preten-
sji pani Kołodziej, które są bez-
podstawne, W zakończeniu swe-
go listu, pani Juszyńska zapytuje
się; jak mogą istnieć ludzie na

(Ciąg dalszy na str. 6.0.)
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Chiny protestują przeciw sprzedaży

NOWE WDAYTON, 0.

ZGROMADZIŁY SETKI A.

MERYKANSKICH

LOTNIKOW
 

Dla zdobycia nagrody puha-
ru Pulitzera

DAYTON, Ohio., 3 paździer-
nika, - Na polu lotniczym -
„Wilbur Wright Field", zgro-
madziła się olbrzymia ilość le-
tników ze swemi  aeroplanami
do wyścigów o nagrodę, puhar
Ulitzera. -Wśród ubiegających
się o nagrodę są najlepsi lotni-
cy amerykańscy, Przeszło -360
aeroplanów różnych rozmiarów
od wielkich bombowców do naj-
mniejszych prywatnych lataw-
ców, weźmie udział w, wyście
gach, które prawdopodobnie bę
dą stanowić punkt przełomowy
w historji amerykańskiego lot-
nictwa. Jako goście w wyście
gach wezmą udział przedstawie
ciele rządu Stanów Zjednoczo-
nych, Angli, Francji, Włoch i
Japonii. Tegoroczne wyścigi bę

 dą przedsięwzięciem przewyższa
jacem o wiele tego rodzaju wy-
darzenia, jak zeszłoroczne wy-
ścigi w St. Louis,
Mo. i w Detroit, Mich, rok przed
tem. :
Termin wyścigów został na-

znaczony na sobotę, 4-go paź<
dziernika. *
 

Nawiązywanie nowych stosun-
ków handlowych

WARSZAWA, 15 września. (Pocz.
1ą.) -- Dnia 4.go października roz-
poczyna się zainicjowana przez min.
Kiedronta konteregcja w sprawie na-
wiązania handlowych stosunków
między Polską, Niemcami i Czecho-
Słowacją, Ma być również omawia-
na sprawa nawiązania stosunków
handlowych między Polską a Rosją.

Sztabowcy francuscy
w. Warszawie

WARSZAWA, 15 września. (Pocz.
tą.) - W niedzielę przybył tu szef
oddziału wyszkolenia francuskiego
sztabu generalnego putkownik Deese,
wraz z kilku wyższymi oficerami
sztabu. y

PoMO'MorreI gościem P. P. S.

WARSZAWA, 15 września. _(Poct-
tą.) - Przybył tu jako gość P. P. S.
członek Labor Party poseł do par-
lamentu Morel, ojelec duchowy trak.
tatu r sowietami, Ma on w tych
dniach złożyć wizytę _premierowi
Grabskiemu. .

Polska zakupiła 6 płatowców
w Paryżu

PARYŻ, 16 września.: (Pocztą.)
- Przybyło tu ośmiu oficerów loto!
ków polskich z pułkownikiem Sere.
dnickim na czele, celem odebrania
sześciu aeroplandw, nabytych przez
rząd polski. Po zakończeniu przygo-
towań, oficerowie polscy z końcem
tygodnia udadzą się drogą powietrzną
z powrotem do kraju.

St. Grabski jedzie do Rzymu

WARSZAWA, 16 września, (Poct-
tą,) -- Poseł Stanisław Grabski wy.
jeśdza w dniach najbliższych -do
Rzymu jako delegat rządu polskiego
do Watykanu celem ukończenia spra-
wy konkordatu.

Redukcja policji państwowej

WARSZAWA, 16 września, (Poor.
u W związku z formowaniem
korpusu straży granicznej, postano-
wilo M, S, W. przystąpić do redukcji
policji. *Poszczególnym komendom,
wydano. uż rozkaz przedstawienia

redukcyjnych ze szczegól-
nem uwzględnieniem sli zbędnych i

Ostlen ¢ 

Hindusi wyrzekają się wzajem.

nych nienawiści religijnych

PRZYRZEKAJĄ SOBIE WZAJEMNIE NIE OBRAZAC

SWYCH UCZUC RELIGLINYCH - NIECYWILIZOWANI

WYKAZALL WIECEJ ROZUMU 1 TOLERANCJI OD

RZYMSKICH KATOLIKOW

DELHI (Indje angielskie), 3
października. - Wszechindyj-
ska konferencja religijga, która
rompocze}a sig ubiegłego tygod-
nia, doprowadziła do niezwyk.
łych rezultatów. Delegaci hindu
sów wyznania mahometańskie-
go jak również delegaci wyznaw
cow Brahmy, przyrzekli sobie
wzajemnie nie obrażać swych

uczuć religijnych, co dotychczas
było powodem ciągle powtarza-
jących się krwawych zaburzeń.
Hindusi wyznania brahmińskie-
go, pragnąc dokuczyć swym ro-
dakom wyznania mahometańs-
kiego, urządzali krzykliwe po-
chody z muzyką około meczetów
mahometańskich, co jest uwa-
żane przez bindusów - mahome-
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"W ZNAKU DZIAŁALNOŚCI POKOJOWEJ"

Korespondencja pod powyższym tytułem E. WARZYG-
KIEGO ukaże się w niedzielnem wydaniu „Nowego Świata".

, Autor korespondencji czyni zajmujący przegląd pras poko-
Polski w ostatnich czasach, a głównie na polu oświaty.

  

tan za największą obelgę dla
ich religji, zaś mahometanie pra
gnąc pomścić zniewagę, wyrzą-
dzoną ich religji, porywali z
świątyń brahmińskich czczone
przez braminów za!„święte stwo
rzenia" i mordowali je na pla-
cu przed świątynią branmińską,
zabierając mięso świętej krowy
do domów.

Ciągłe krwawe _zaburzenia
powstałe na tle niesnasek reli-
gijnych podkopywały spoistość
narodu hinduskiego nad czem
boleli bardzo wybitni przywód-
cy hnduscy obydwuch wyznań
wolni od przesądów religfinych
i pełni tolerancji dla wierzeń
religijnych swych współwyzna-
wców.

Najbardziej nad tym stanem
rzeczybolał najpopularniejszy w
narodzie hinduskim przywódca
niepodległościowców hinduskich
Mahatina Gandhi, który-na in-
tencje pojednania zwaśnionych
rodaków, z powodu różnie reli-

na str.

 

   

mi ma by
zredukowanych około pięć tysięcy lu.
dzi. .

Zaburzenia strajkowe

w Meksyku

TAMPICO, Mexico, 3 pat-
dziernika, - Kilku strajkują
cych robotników zostało zabi
tych w starciu z oddziałem woj-
ska strzelającego do dystylarni
Mexican Oil Company. Straj-
kierzy w liczbie 500 starali się
przeszkodzić ładowaniu gazoli-
ny na stacji w porcie okręto-
wym i żołnierze dali ognia kla-
dąc kilku strajkierów trupem
na miejscu. .

LISTY Z FRANCJI
Wybitny pisarz polski, znany

Gzytelnikom "Nowego świata"

J. KADEN-BANDROWSKI
nadesia! do naszej Redakcji kilka !!.
stów z Francji 1 Angi,

Listy pisane niezwykle interesują»
co, rzucają obrazy tak plastyczne, że
Czytelnikowi zdaje się, Iż razem z
autorem zwiedza pola Verdun, że ra.
zem z nim ogląda "liberyjng" Anglię
1 głośną wystawę w Wembley.

Trgeoi list z Angjli będzie podany
w futrzejszym wyda niu "Nowego
Świata:"

  

eeer

FIRPO, ZAPASNIK AR- ,

GENTYNSKI WOLNY

NEW YORK, 3 października.
- Zapaśnik argentyński Louis
Angel Firpo, który po przyby-
ciu przed kilku tygodniami do
Stanów Zjednoczonych na wal-
kę pięściarską z Murzynem Will.
s'em został aresztowany pod za
rzutem przewożenia kobiet w
celach niemoralnych, po długich
zabiegach został oczyszczony od
zarzutów i zwolniony od kaucji
złożonej w sumie kilku tysięcy
dolarów, by uniknąć więzienia.

BERLIN, 3 października. -

Niemieckie władze

_

policyjne
wpadły na trop międzynarodo-

wej bandy fałszerzy ~paszportów
i wiz do Stanów Zjednoczo-
nych. -Bandyci posiadali nie:
zwykle -sprężystą organizację
faiszerzy paszportów, do której
prawdopodobnie musiało nale-
żęć wielu niemieckich urzedni-
ków państwowych, co stwierdza
następujący fakt: fałszerze pa-
szportów sprowadzili 7 Polski
wielkie liczby przyszłych emi-
grantów, którym dostarczono
dokumenty jako obywatelom
niemieckim, a następnie na pod-
stawie tych› dokumentów dostar-
czano fałszywych .paszportów
opatrzonych już wizą amerykań-
skiego kopsula w Berlinie. Ilu
fałszerze paszportów zdołali w
te sposób przemycić emigran-
tów polskich do Stanów Zjedno-
czonych niemieckie władze poli-
cyjne nie zdołały tego spraw-

ko jedna lista zawierająca kil.
kadziesiąt nazwisk polskich i
żydowskich.

Fałszerze paszportów byli do-
skonałymi finansistamii, ponie-

 
| waż nie liczyli na grube zarób»
| ki, w na rozwój interesu. Fal. !

aeroplanów dyktatorowi Mandźwji

WYŚCIGI AEROPIA-:
OKRĘTY FRANCUSKIEPRZY.

   

- WIOZŁY 3) AEROPLANÓW DIA -

ARMII GEN, LIMA

Japonia _wskazuje na naruszenie waszyngtońskiej

umowy ograniczenia zbrojeń
PEKIN, 3 września, - Chińskie ministerjum spraw zagra»

nicznych założyło energiczny protest u ambasadora francuskiego
przeciw sprzedaży aeroplanów wojennych przez francuskie firmy
armji generała Chang-Tsao-Lina- Do protestu rządu chińskiego,
dołączył się rząd Japonii, który powiadomił rząd francuski, żel
sprzedaż aeroplanów przez francuskich kupców dyktatorowi Man-
dżurji jest naruszeniem warunków waszyngtońskiego ograniczenia
zbrojeń, które przewidują jako niedopuszczalne sprzedaż amunicji
i ekwipunku wojennego, walczącym partjom w Chinach. -Rząd
chiński zaprotestował także przeciwko umowie podpisanej przez
bolszewicką Rosję z dyktatorem Mandźurji. Protest przeciw Rosji
został wręczony bolszowickiemu ambasadorowi w Pekinie Kara«
chanowi. z „ z

 

 

 

FARMERZY ZAROBIL TEGO ROKU MILJARD

DOLAROW

 

Dzieki nadchodzacym wyborom prezydencjalnym

WASHINGTON, 8. pafdzier-
nika. - Farmerzy amerykań-
scy, którzy ubiegłego roku byli
nad progiem bankructwa, nie
mogąc sprzedać zebranych zbóż,
które musieli oddawać za pół
darmo albo jak kukurydzę palic:
w piecach, tego roku dzięki

dencjalnym robią świetne suk.
cesa. Ceny wszelkich zbóż po-
szły olbrzymio w górę wprost
do podwójnej wysokości jak ze-
szlego roku.

Pszenica tego roku doszła już
do $1.50 za buszel a żyto $145
za buszel podczas gdy ubiegłego
roku buszel pszenicy kosztował
65c, a żyta 590, a -kukury-
dzy 30c., skutkiem czego wielu
farmerów potrzebujących g0-
tówki zbankrutowało jak rów-
nież zhankrutowało wielu ban-
ków. farmerskich.

 

 

Politycy .partji republikań-

Uwięzienie międzynarodowej

bandy fałszerzy paszportów

 

Oszuści przemycali tysiące emigrantów z Polzki/lq Stagéw

Zjednoczonych - Pod pozorem, że przemycapi emi-

granci są obywatelami niemieckimi

szywy paszport dla emigranta
polskiego, który pod żadnym
warunkiem nie mógł się dostać
do Stanów Zjednoczonych kosz-
tował tylko $150, które emi-
granci polscy chętnie płacii, by
się _dostać .do /upragnionego
przez siebie raju - Stanów
Zjednocionych.

zbliżającym się wyborom |

 

skiej obawiając się utraty gło-
sów farmerskich przy nadcho-
dzących wyborach spowodowali
sztuczną podwyżkę cen, by po-
zyskać głosy farmerów podczas
nadchodzących -wyborów _dla
kandydatów republikańskich.

Jest. to największa propagan
da wyborcza jaką kiedykolwiek
przeprowadzono -w jakimkol-
wiek kraju demokratycznym w
przededniu _ogólno krajowych
wyborów. Dzięki tej propagan=
dzie sami farmerzy amerykań-
sey zarobią najmniej miljard
dolarów, co na poszczególnego
farmera wyniesie najmniej kil.
kaset: dolarów.

 

ZE ŚWIATA

Mała myszka spowodowała ciemno-
gel w mieście Lille spowodowawszy
krótkie spięcie w miejskiej centrali
elektrycznej, skutkiem którego wy
buchi poźar wyrządzając szkody na
20,000. dolarów.

 

   

Lotnik holenderskt Fokker
rza dokonać lotu z Amsterdamu w
Hol
holenderskiej we Wschodnich In.
jach.

mierza przebyć wynosi 9300 mil.
7

Luther Smith maszynista kolejowy
koleji New York Central w ciągu 44
lat stutby przejechał kilkadziesiąt
milfondw mil ktdre wyciągnięte w je-
„Anym kierunku doprowadziły by ma-
szynistę do jednej z najbliższych pla»
not sąsiadujących z ziemią.

Lino
Podróż neroplanam! w Niemczech

Jest tak dostępna, że może sobie na
nię każdy pozwolić, kto się odważy
zaryzykować swo życie, Koszt po.
dróży z Królewca do Berlina nie jest
większy od kosztu blietu drugiej kla-
sy pociągiem pospiesznym kursują»

 
cym pomiędzy Berlinem m Królew. <
cem. i
 
 

dzić, bo wpadła im w ręce tyl- ||

Komitet Im. Józefa Piłsudskiego w New Yorku

W poniedziałek, dnia 6-go października odbędzie się w Domu
Narodowym zwykłe posiedzenie, na którem

Red. YOLLES wygłosi odczyt na temat:

- PRZEMIANY SPOŁECZNE -...

Glos zabierze też ob. GRUBERSKI z Brooklyna, który

przed kilku dniami (wrócił z Polski. Ob. Gruberski opowie o

swojej wizycie u Marszałka Piłsudskiego, jakoteż o rozmo-
wach z wybitnemi osobistościami w Kraju.

Ze względu na ważne sprawy, jakotei na ciekawe poga-

danki zapowiedziane naten wieczór, prosimy o liczne i punk-
tualne przybycie. '

WSTĘP WOLNY DLA WSZYSTKICH!

 

 
    

 

«
dji do Wyspy Jawy posiadłości ,

Przestrzeń, którą lotnik za» .
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_ Przedstawienie Teatru
te Polskigo

„POLSKA KREW", oto tytuł
pięknej operetki w Sch aktach,
którą ujrzymy w niedzielę, dnia
12go października, br. w Wash.
ington Irving High School, o go-
dzinie $ej wieczorem punktual-
nie. Dyrekcja Teatru Polskiego

_ spoczywa w rękach utalentowa-
nych artystów p. T. Wandycz i
W. Ochrymowicza. Poraz pier-
wszy wystąpi w New Yorku A-
dam Miłosza, zasłużony artysta
scen polskich, przed tygodniem
przybyły z Warszawy. W opere»
lee występują czołowe siły ar-
tystyczne, a mianowicie; T. Wan-
dyczowa, Ochrymowicz, Marjew-
ska, Miłosza, Płakowski, Mirska,
Bromiński, _Yorkowa, |Pirand,
Gruz, Romański, Pałaszyński, Za-
bielski, Leski i inni. Oprócz tego
chór i balet, Na scenie nowe de-
koracje i kostjumy.
Tylko raz jeden operetka ta

grana będzie w New Yorku dnia
12go października, 13-go paździer
nika w Newarku i 14go paździer-
nika w Filadelf}i.
Ceny biletów umiarkowane już

są do nabycia. :

* DZISIAJ!+\
* Sensacją sezonu będzie wielki
koncert i bal Tow. Spiewn Har-
monja w New Yorku.

Pierwszorzędne siły artystycz-
ne przyjmą udział w koncercie.
Dobrana publiczność ubawi się

pa-balu.y, . ;

;- DZISIAJ!
' Kto od 44 lat śledzi zbożną
prace Harmonji i jej zasługi dla
Polskiej Pieśni na Wychodztwie,
nie omieszkń przyjść, by z nami
sie ubawić i być świadkiem na-
szych publicznych występów.

DZISIAJ!
W sobotę 4go października, w

Domu Narodowym na dwu sa-
Jach.

w

 

Do CZŁONKÓW SToW.
MECHANIKÓW POLSKICH
+. -W STANACH ZJEDN.

* Ninfejszem -zawiadamiamy, że
konferencja okręgowa na stan
New York i New Jersey, odbędzie
się dnia 12 października, br., 0
godz. 10ej rano, w Domu Narodo-
wym przy St Marks PL 19-23 w
New Yorku. Na tej konferencji
będą omawiane bardzo ważne
sprawy, tyczące się obecnej sy-
tyacji i w sprawie umieszczania
odezw przez filje, członków, a
także i przez dyrekcję w pismach
polskich.
O jak najliczniejsze przybycie

+ zaprasza się delegatów fili i
członków.

«

podajemy do wiado-
mości, iż jeden z członków Ko-
mitetu powraca w tych dniach do

- Polski. ,
_., Komitet Komisji: J. K. Sosii-

"ski, T. Pytel, Tad. Zieliński, Ed.
Baranowski, Ludwik Graff.

 

 
"+ Zagadkowa śmierć

*~ « Gerino, windziarz, w gmachu
,przy 623 Broadway został wczo-
raj zastrzelony przez dwuch Ju-
dzi z niewiadomych powodów.
Świadkiem wypadku była Zo-

fja Acordy, którą zwoził w dół,
gdy rozległ się dzwonek na wyż-
szem piętrze i Cerino zatrzymał

* windę, Dwuch mężczyzn skiero-
wało rewolwery w ich stronę i
kiedy Cerino protestował, zastrze
lili go.
Antonio Cerino mieszkał w

Brooklynie, pn. 96 przy Morgan
ulicy.

 

Pamiętajcie o Funduszu Im.
Józefa Piłsadskieso

 

OBRAZKI
NOWOJORSKIE

codziennie szkicuje
WŁÓCZĘGA.

   
O, gdybyście wiedzieli, moi ko-

chani ink ja Wasze pieniądze
irwonię! Nie dalibyście mi ani
centa,
Wiem, że narażam się na nie-

bezpieczeństwo, a jednak tym ra-
zem muszę Wam opowiedzieć, że
wyasygnowałem dziesięć centów
dziennie na owóce i cukierki dla
dzieci.
Trzy dolary miesięcznie!
Opowiem Wam dlaczego?
Przyszła do mnie dzisiaj, by się

wyżalić i poradzić. Zle jej na
Swiecie. Bardzo źle. ,"
Mąż od czterech lat zamknięty

w szpitalu dla obłąkanych.
Stało się. W kwiecie wieku.

Chorował długo w domu, bo nie
chciała do zakładu oddać, A-
le później... musiała. Zostawił ją
z trojgiem dzieci, Dwie dziewczyn
ki i chłopczyk. Miała przynaj»
mniej pociechę, że dzieci są zdro-
we. Wyrosną, pomogą kiedyś.

Amerykańskie Towarzystwo
Dobroczynne dawało jej fegular-
mie na utrzymanie i płaciło za
rent. Tak też robią i teraz. Oczy»
wiście nie można sobie pozwolić
na bieliznę, pończochy itd. Ale
jakoś się żyło.

Cztery lata tak... ,
Teraz... o proszę pana... coś

się stało córeczce, Mrugała oczy-
ma i była niespokojna, Poszła z
nią do szpitala Bellevue. Tam da-
li medycynę, która mało pomo-
gła. Poszła więc z pią do innego
szpitala, do wielu, wielu szpiła«
li, szukała niezmordowanie ra-
tunku dla swego dziecka, nie zwa
Zala na trudy 9 przykrości napo-
tykane. Zamiast chleba dla sie-
bie, kupowała jej owóce 1 mleko
i jeździła z nią do szpitali,

Niestety. Coraz gorzej. Dziecko
już jest bardzo nerwowe, ma kon
wulsje, lekarz powiedział, że ono
ma chorobę św. Walentego, że. ..
ach usta matki nie chcą tego wy
słowić. .. Czy możliwe. Żeby pan
ratował mnie, żeby Bóg dał...
Czy to już tak być MUSI i dziec-
ko na głowę zachoruje? Też do
szpitala?...
Nie na tem koniec. Stara pielę-

gniarka, która co miesiąc pienią-
dze do domi przynosi, nie lubi
jej i prześladuje ją jak może. Ka-
że jej zapisywać każdy, nawet naj
drobniejszy wydatek.

źle jest żyć na darowanym chle
bie.
Od kiedy dziewczynce gorzej

jest, odczuwa pragnienie i ciągle
chce pić mleko i prosi o owoce.
Więc kupowała trochę więcej 0-
woców. Ale drugie dzieci widząc
to, także chcą po kawałku. „S0-
sajda", zabroniła jej kupować o-
woce. „A mnie serce płacze, gdy
widzę moje dzieci pragnące owo-
cu i pełne zazdrości, że drugie
dzieci mają. Dlaczego one mają
być tak nieszczęśliwe, że ich oj:
ca spotkało nieszczęście?", .
Zwykle jabłko, albo pomaran-

 

 

  

A z nią przyszło jedno dziecko
o smutnych, dużych, czarnych o-
czach. Ciągle mierzyło mnie spoj<
rzeniami, że aż ciarki po mnie
przeszły, gdyż tłumiłem tny, któ-
re z głębi serca ku oczom sig
przeciskały

1 powiedziałem: „Ja pani dam
dziesięć centów dziennie, czyli
trzy dolary na miesiąc, na owo-
ce dla dzieci..

Uśmiechnęła się i zapłakała.

Wydział Opieki Społecznej
Nowego Świata.

Poświadczamy odbiór czeku na
sumę $20 na zapłacenie rentu za
o. Szamińskiego.  Bezzwłocznie
wręczymy czek właścicielowi do-

 mu. Dziękujemy w imigniu p. $11;

mińskiego. Liga Kobiet.

 

KOMITET IM. JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO W NEW YORKU

WESOŁY WIECZ
OREK

W SOBOTĘ, 18-G0 PAŻDZIERNIKA, 1924 ROKU

w Domu Narodowym, 19-23 St. Marks Place

„(Fast $-ma ulica) w New Yorku

Tańce do rana - Bufet smakołyków - Zabawy Towarzyskie

- Gry - Poczta Miłości - Loterja - Konkurs dowcipów -

WSTĘP 50 CENTÓW - POCZĄTEK 0 7:30 WIECZOREM

 
  

  

 

John Reid przyniósł ze sobą na wystawę swój aparat radio i ze
smutną miną porównuje go... z olbrzymami

 

Ziszczone przeczucia

Stefana Maliszewskiego

Czternastoletni Stefan Malisze-

wski stał wczoraj pod konstruk»
cją kolei górnej nad dziewiętna-

stą ulicą przy 2ej Ave., gdy z gó-
ry spadł kapelusz męski, który

tocząc się po ulicy, zatrzymał się

u nóg chłopca, Stefan podniósł

kapelusz i oglądając go, napróż

no szukał oczyma osoby, któraby

się poń zgłosiła. Zdawało musię,
że to kapelusz jego ojca. Na gó-

rzę na stacji kolei górnej, roz-
legł się krzyk kobiet i wołanie

mężczyzn. Coś się stało. Poznał

to po zbiegowisku, ale... wrócił

do domu trapiony dziwnem prze-

  

 

czuciem, że jakieś nieszczęście

spotkało rodzinę. W domu zastał

matkę i dowiadywał się o ojcu,

jak nigdy przedtem. Dopiero po

godzinie doniesiono im, że Paweł

Maliszewski, jego ojciec, popełnił

samobójstwo na stacji górnej ko-
lei przy 19 ulicy. Rzucił się z

platformy pod «koła nadjeżdzają-

cego pociągu. Maliszewskizabity

został na miejscu, a kapelusz, któ

ry spadł do nóg syna, był jego

własnością.

Maliszewski był pomywaczem

okien i od dłuższego czasu był

bez zajęcia.

Smutny los Józefa Smutnego

Gdy okręt był na pełnem mo-

rzu w drodze do Ameryki, zna-

leziono ukrytego Józefa Smutne-

go rodem z Czechosłowacji, któ

ry bez paszportu i biletu wybrał

się za Atlantyk.
Zapędzono go do pracy, a po-

nieważ chłopak był młody i we-

soły, kilku bogatych Ameryka-

nów z Culver postanowito zabrać

go ze sobą.W porcie newjorskim

władze imigracyjne stanowczo te-

mu się sprzeciwiły i Józef, oku-

ty w kajdany z drugim, został

odesłany z powrotem na okręt.

Samobójstwo

Przy pomocy mydła chłopiec zdo

łał pozbyć się kajdan; oswobo-

dził towarzysza. Zbiedzy próbo-

wali wpławdosięgnąć portu. Jó-

zef= dopłynął, towarzysz utonął.

Uszczęśliwiony Smutny pojechał

do Culver, znalazł pracę i był

szczęśliwy. Niestety detektyw wy

szukał go tam, W drodze jesz‘cu

raz próbował ucieczki, w końcu

przywieziono go na Ellis: Island

i przed deportowaniem" przykuło

za ręce i nogi do drzwi celi.

Za co? Przecież nikogo nie za-

mordował.

Chobóćkiego

 

~Adolf Chobocki, lat 58, super-
intendent kompanji ubezpiecze
niowej

_

Prudantial Insurance
Company z biurem filjalnem
pn. 370 Seventh Ave., popełnił
dzisiaj samobójstwo przez po-
więszenie się w garażu w tyle
swego domu pn. 8621 - 21stAve., Brooklyn. 

Główny zarządca PrudentialInsurance Company, pn. 217Broadway dowiedziawszy się 0samobójstwie Chobockiego wy-raził współczucie z powodu tra-
giczr‘mj śmierci długoletniego

współpracownika, który był je-
dnym z najlepszych superinten-

dentów starego typu.

 

 KSIĄŻIK

Ofiarowane pacjentom polskim
w szpitalach nowojorskich:
Księga Wszechwiedzy
Rękodzielnictwo
Mulford: Moc Ducha
Marden: Siła Woli
Hessen: Siedem Wrogów
Mueller: Etyka Plciowa
Boelsche: Pochodzenie człowieka
Dr. Breyer: Zdrowie
"Winkelman: Oddychanie
Giodzień: Gospodarstwo wiejskie
Breyer: Gościeć
Trawienie
Przyborowski: Buchalterja
Lazica: Esperanto
Od tej samej osoby otrzyma-

lem paczkę odzieży.
Otrzymałem również trzy pacze

ki. odzieży:
Dziękuję Wam serdecznie!

WAŻNE POSIEDZENIE

MIĘDZYODDZIAŁOWE

ZWIĄZKU S0€. POL.

Międzyoddziałowe .posiedzenie
Związku Socjalistów Polskich od
będzie się w niedzielę Sgo pat-
dziernika, o godzinie 10ef rano
wDomu Narodowynt, przy &]
ulicy w New Yorku.

Będzie obecny Generalny Se-
kretarz, tow. LIWACZ Sprawy
bardzo ważne. Powinnością to-
warzyszy jest przybyć na

Włóczędze

Ob. Zieliński zainicjował w
Brooklyn Machine Works skład-
ke dla Włóczęgi, która przynio-
sła trzynaście dolarów.
J. Zielinski .

 

   

   

 

  

  

  

 

B. Kapie ...
$, Byfsztyga s M
Lewanczuk . vod
Mr. Gregory 1.00
Mr. Klekner „. .. 1.00
Janowski . 50
Kuligowski 1.00
Mogilski . 1.00
Norwid . . 1.00
Makowski . 1.00
Maciejczyk. . 100
Dziękuję Wam,, drodzy robo-

ciarze.

ZAWIADOMIENIE

Tow, Wzajemnej Pomocy Pol-
skich :Rzemieślników  Budowla-
nych ma posiedzenie miesięczne
w sobotę, t. J. 4go października,
w sali Polskiego Klubu Demokra-
tycznego, 56 St. Marks Pl.
Zarząd uprasza, ażeby się wszy

scy członkowie stawili, a 'sekr.
finansowy wzywa, ażeby się
wszyscy uiściki z zaległych podat-

lu. Będą przemawiać mówcy po-
lityczni z Unji.
Zarząd uprasza, aby się wszy›

scy członkowie i ej, którzy się
chcą zapisać, stawili na tak wat-

 

 

w.
Komitet zda sprawozdanie z ba-.

 

   

Kluby Obywatelskie

Nowy Polski Klub Demo-

kratyczny
 

W czwartek odbyło się pierw-
szć walne zebranie Postępowego
Klubu Demokratycznego Obywa-
teli Amerykańskich Polskiego Po
chodzenia, Są to po części czlon-
kowie Klubu Demokratycznego ,
z St. Marks Place, którzy z klu-

 

walnem zebra-Na pierwszem
niu obecna była spora gromada
obywateli, którzy postanowili pra
cowat dla dobra OGÓŁU i uży-
wać metod prawdziwie DEMO-
KRATYCZNYCH, Jak z pierw
szych kroków wnioskować moż-
na, klub ten znajdzie poparcie na
East Side, gdzie jest spora liczba
obywateli amerykańskich polskie
go pochodzenia. Narazie kupili od
powiednią salę i urządzenie klu-
bowe, wybrali komitety specjal-
ne celem nawiązania stosunków
z innymi klubami i z amerykań-
ską partją demokratyczną, noszą
się z zamiarem rozpoczęcia pra-
cy edukacyjnej i dobroczynnej
na wielką skalę i starać się o sym
patje całej POLONII, która w
tym klubie znajdzie przedstawie
tiela CAŁEJ POLONII, gdyż
klub ten, nie zważając na prze-
szkody, będzie pracował i dla do-
bra tych rodaków, którzy jeszcze
nie ką obywatelami amerykański»
mi i potrzebują pomocy prawnej.

 

Kommitkst Dyrektoriaiu Pol.
skiego Klubu Demokra-

tycznego

Do przyjaciół 1 sympatyków
Klubu i do ogółu Poloni w New
Yorku i okolicy:

Przed kilku miesiącami ukazał
się artykuł w jednem z pism
dziennych w formie komunikatu,
W którym zamieszczono pewne za
rzuty przeciwko prezesowi, jak
również całemu zarządowi klubu.
Zarzuty te, o ile miałyby pew-

ne podstawy i zasady, zapewne
 

wytknęłyby wszelkie błędy grun.
townie, z powodu których posta
wiłyby klub i zarząd jego wświe-
tle niewyraźnem, wskutek czego
powaga i uznanie za pracę i po-
święcenie wieloletnie, położone w
kierunku- narodowo-politycznem
przez obywateli, mających dobro
ogółu Polaków na sercu, musia-
ly stracić wiele.
Komunikat ten i rozgłos mnie-

manych zamieszań | nieporząd-
ków, niewymownie dotknęły
wszystkich członków klubu i w
celu wyjaśnienia sprawy, wybra-
no specjalną komisję, złożoną z

upełnie bezstronnych i cie.
szących się pełnem zaufaniem
śród Polonii, która po długich

i wyczerpujących badaniach, przy
szła do przekonania, że wszelkie
zarzuty, zamieszczone w wspom=
nianym komunikacie, były bez»
podstawne i bez najmniejszego
oparcia na faktach,

Szczególnie zaznaczyć należy,
że według wydanej opinji odnoś-
nej komisji, żaden z obywateli,
których nazwiska znajdowały się
pod tym artykułem, nie przyjmu
je odpowiedzialności, a nawet
stwierdzono, że artykuł ten inspi-
rowały pewne osoby, mające 0s0-
biste cele na myśli, by tylko za-
szkodzić klubowi.
Obywatele i Przyjaciele: Nowo

wybrany dyrektorjat klubu, pra-
cujący w komplecie od czasu ple-
narnego posiedzenia członków
klubu, naturalnie interesuje się
wszelkiemi sprawami tegoż i za-
pewnia ogół, że wszelkie sprawy
tak majątkowe, jak i finansowe
klubu powierzone zarządowii po
szczególnym komisjom, są gorlie
wie, uczęiwie i dokładnie załał-
wiane.

Praca nasza klubowa postępuje
dalej naprzód zgodnie i zapowia-
da pomyślne rezultaty.
Łączmy się obywatele w ogni

sko trwałe i nierozerwalne, a p
ca w celu wytkniętym, postawi
nas na czele i na stanowisku, któ
re przyniosą dalsze zaufanie i u-
znanie dla szerokiego ogółu.

    

 

Życie Towarzyskie
 

Pierwszy w bieżącym. sezonie
jesiennym bal urządza ©Liga
Kobiet, Oddział II. w Nowym
Yorku, w wielkiej sali Domu
Narodowego, 19-23 St. Marks
Place, w sobotę, dnia 11 paździer
nika br.. Początek o godzinie 8.
Wstęp 75 centów. - Muzyka
doborowa. _.
Para danserów, która się od-

znaczy najlepszym tańcem, ›0-
trzyma nagrodę.
Dochód z bału przeznaczony

dls poijennychI sierot w Pol-
sce.
Z uczuciem miłego zobowiąza-

nia i zadowolenia stwierdzamy,
że dotychczas zawsze praca
starania nasze znalazły szczery
oddźwięk w szerokich sferach
miejscowej 1 zamiejscowej Polo-
nji. Prosimy więc, aby nas i na-
dal darzono uznaniem i popar-
ciem, Powodzenia naszych zable
gów 1 czynów nie uważamy za
wyłączną zasługę, jest to zasłu-
gą wszystkich tych osób, które
nam osiągnięcie danego celu u-
możliwiają.

Wesoła Wieczornica
 

Poznać pana po cholewach -
głosi stare przysłowie - a są-
siadą na balu - podszeptuje do-
świadczenie.
Dlaczego to? A
Właśnie! Trzeba widzieć sąsia-

da, gdy jest wesoły i w dobrem
towarzystwie, gdy zapomina o
swoich troskach i ma twarz po-
godną. *
Trzeba, abyście spotykali swo-

ich przyjaciół i znajomych, z któ
rymi możecie kilka godzin spę-
dzić przy wesołej zabawie.
Trzeba, aby wesołość ta była

zdrowa i szczera.
Towarzystwo musi być odpo-

wiednio dobrane, aby mie było
sztywności, ani nieprzyjemnych
spotkań.
Trzeba, aby na sali panowała

atmosfera ciepła, przyjazna, i
swojska.
Taką właśnie zabawą będzie

wesoły wieczorek Komitetu Im.
Piłsudskiego- w New Yorku, w
Domu Narodowym, dnia 18 paź<
dziernika, br.
 

 

Doroczny występ Polskiej
Szkoły Baletowej

p. ani Nestor

19go października, w niedzielę,
o 8 godz. wieczór w Washington
Irving Auditorium w New Yorku,
odbędzie się wielki występ Szko-
ły tańców klasycznych p. Luni
Nestor, Program nadzwyczaj du-
ży i urozmaicony, składać się bę-
dzie z trzech części. Wkażdej bo-
gaty divertisement i balet, Trzy
balety wykonane przez starsze u-
czenice „Powiew Wiosny", Szo-
penjana", „Amarliia" w ostatnim
numerze z udziałem p. Luni Ne-
stor. Wszystkie tańce nowego u-
kładu, dotąd niewldzinne, nowe
prześliczne kostjumy, efekty świe
tine, doborowa orkiestra, Atrak.
cją wieczoru będą: „Preludje
Szopena", „Porcelanowe Lalki",
„Baletowy  Oberek" _wykonany
przez starsze uczenice: Król, Wil-
czyńska, Fiust, Folwarczna i in-
ne. Taniec „Honolulu" a la Hilda
Grey, wykona malutka Gizia
Mrok. „Menuet Paderewskiego"
na palcach wykona 7 letnia Nel.
ly Tolbin i wiele innych prześli-
cznych niespodzianek, w których
przyjmą udział dziewczynki od
5 lat i najstarsze uczenice z Ne-
warku.

Bilety: $1.25, $1. i 75¢ weres.
niej do nabycia w Restauracji
Domu Narodowego, 19 SL. Marks
PL, New York. ,

Koncert Brachockiego
 

We środę wieczorem dnia 8go
. m. w sali Aeolian Hall wy-

stąpi z własnym koncertem, zna-
ny dobrze Poloni nowojorskiej
1 brooklyńskiej, pianista p. Ale
ksander Brachocki. W roku ubie-
głym pierwszy koncert naszegoTereny

popAty
(IARRIMAN LINE)

a JOINT ERVICE WiTH ~

HAMBURGAMERICAN LINE

INEWYORK-GDANSK
via HAMBURG

Najszybsze połączenie do
wszystkich miejscowości w
Polece. Okręty odpływają w
każdy czwartek w południe.

UNITED AMERICAN LINES
35-39 Broadway, New York

 

 

 

 

Boleści bs

zewnetrzne,

neuralgia, kurcze i bole
reumatyczne ustępują je-
żeli tylko jest stosowany

SEVERA'S

GOTHARDOL.

Dobry środek lokalny po-
lecany też na lumbago i
sztywność stawów i mięć-
ni. Miejcie go zawsze w
domu.

Cana 80 i 60 centów,,

Zapytajcie w aptece,
  

 

L EVERA co.
CEDAR RAPIQS, OWA

 

artysty w tej samej sali zazna»
czył się wielkim sukcesem.

P: Brachocki, uczeń Stojows=
kiego, a obecnie asystent tego wy
bitnego pedagoga pianisty, jest
nietylko świetnym wirtuozem, a»
le i zapowiada się jako utalen=
towany kompozytor. Na
sie muzycznym otrzymał pierw»
szą nagrodę Leligmana, wśród li-
cznych kandydatów.
Program koncertu składa się z

_dzieł -Bacha,
Bethovena, Chopina, Stojowskie»
go, Paderewskiego i Liszta.
Początek o godz. 8:30 wiecz. #;

ŚWIĘTO PIEŚNI POLSKIEJ

„W dniu 12 i 13 październi«
ka r. b. Wychodźtwo polskie w.
Amóryce obchodzić będzie świę
to Pieśni Polskiej, uroczystym
obchodem i koncertem w Chi-
cago, jako największej kolonii
polskiej, Na tą uroczystość za
prasza się naszego nestora pleć-
ni polskiej profesora Piotra Ma-
szyńskiego z Polski, jak row»
nież wiele innych znakomitych
osobistości przybędzie tak tu-
tejszych jak 1 z Ojczyzny, aże-
by złożyć hold tym, którzy
przed 35 laty nie szczędzili pra-
cy 1 wysiłków, -rozpoczynając
najbardziej kulturalną placów»
kę - szerzenie pleśni polskiej
w ciężkich naonczas .warum»
kach.
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|__ PAZDZIERNIKA

Washington Irving

High School

New York, N. Y.

o godzinie 8-ej wieczorem

„Polska Krew"

| -Operetka w 3 aktach

Ł Pierwszy występ

i NIEDZIELA

|
|

p. ADAMA MIŁOSZY
| -artysty Teatrów
i Warszawskich
| Śpiewy chóralne, solowe
his duety |
Ognisty Mazur i Krakowiak
Cały zespół Teatru Polskiego!

 

 
‘T. Wandycz i Ochrymiowicza!
l BILETY DO NABYCIA: |
w Restauracji Domu Narodowego,
W. Bialski, 125 ast 7th Street!

ji E. Witkowski, 130 East 7th st.)
| w. New: Yorku

      

POLSKA SZKOŁAw Dou wARODOWYM
19-28 St. Marks Place,

w new roryWpisy i informacja neciettdtih
piątki od € do 7:30 wieczór

CEL SZKOLY: dań motuość miodzie:
£7 polskiej rozwinąć aw) talent podkierunkiem astystów polskich. s
wkrótce wybite stanowisko,
pracując w kańdym fachu, wymaga:Jecrm dobrego oka, pewnej ręki i
artystycznego «maku.

środy

 

PROGRAM SZKOLY, prócz ry
| mierze, vidinch Raiemn |
p storowang w mierokim maire

„„Swwnynawie,
styoeny batik (berwiente drzewe 1

granitkanin) rytownictwo, . mo-
deinzntwo,. ceramikę nin

rywatate technicznetara
lenie planów 1 projektowanie).

Kurs dla dorosłych oraz dla

   

me-e >

Uprasza się Szanowną Polonię o przybycie

_

KOMITET

(|||

to posiedzenie. ue PoBcdrents: R Pamiętajcie o Funduszu im. 1 ey dzieci w wieku szkolnym,

Popławski, sekr. A. Wallas, (sekr. koresp. Józefa Piłsudskiego! rei rae cna PPOSR OIE

I i
T
  

 

       

pm
i
  

Towarzystwo Śplhwu

„HARMONIA"

w New Yorku, urządza   

IKON

    

| W DOMU NARODOWYM
19.23 St. Marks Place (E, 8-ma ulica)

w New Yorku  

najlepsze
mamy więc nadzieję, że Szan. |
Polona swoją obecnością ra-
czy nas zaszczycić, KOMITET

W Koncercie bier; udział

siły -artystyczne,

 

 

  

   

  
  

 

pod dyrekcją |-
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F. BERNARTOWICZ:

  

CORKA
 

==POJATA==-

LEZDEJKI
 

 

istyz Francji
Napisał dla „Nowego Świata" L. KUNTE

  
 
 

(Ciąg. dalszy.)
Ta dzież przeklęta litewska popsuła nam

szczętem miasta i wioski; ale niechno sobie
króla obierzem, oddamy im dobrze za swoje. Ble-
dny podróżny, przy takimludności napływie, nie-
łatwo teraz znajdzie kąt wolny. Przecież to mia-
steczko (Miasteczko to musiało był Rachowem),
co z za góry wygląda, ocalało przed ich dziko-
ścią; dostali u Wisly dobrze po skórze, sam ich
Jagielło o mało nie popłynęł do Gdańska. Jest
tu kilka domów zajezdnych, w których można
wygodnie odpocząć. Jeśli wola, każę naprzód zro-
bić porządek?

-- Obejdzie się bez waszej posługi - odpo-
wiedział Litwin.

. - Ale patrząc na zmordowane konie wasz
mości - odezwał się drugi - dalibóg nie można
sądzić, żebyście dalej zaciągnęli na popas, a kto
wie, czy nie wypadnie tu i zanocować: bo tam za
Wisłą kilka mil ciągiem żadnej niema gospody.
Znać po szkapie waszmości, żeście już piękny
kawał drogi odbyli, Nieborak niekuty jak widzę
i szkaradnie się podbił.

Idzie zaś się podbił - przerwał rot»
mistrz - ochwatu biedak dostał, dwuch mil już
nie ujdzie. Gdybyś waszmość chciał być mow.
niejszym i porozumiał się ze mną, możebym się
z nim mieniał na mego karosza, pod bardzo ma-
tym warunkiem.

Dowojna, zęby ściąwszy, nie nie odpowia-
dał. Lecz gdy do miasteczka wjechał, postrzegł,
że w rzeczy samej wszystkie domy napełnione
były żołnierstwem 1 podróżnymi, _Trzeba było
wstąpić do pajpierwszej gospody. Dwaj jeźdzcy
także do niej wjechali i zsładłszy z koni ałączyli
się z towarzyszami swymi, którzy w izbie gościn
nej okropną czynili wrzawę. Helena strwożona tą
zgrają, chciała dalej jechać, ale jak na nieszczę-
ście, konie tak były zmęczone, Iż bez dobrego
popasu nio podobna było anl z miejsca ruszyć;
musiała ['n—dy, zostawszy w pojeździe, kazać za-

dać obroki i z niecierpliwością wyglądała chwill

- w ktérefby mogła z tego towarzystwa wydo-

być się.

Słyszała, że wojacy wspominając

książąt Wilhelma i Opolskiego, z nienajlepszym!

dla nich przydomkami gniew swój wywierali na

wrotach i które mieczami znaczyli; przy

tem pijąc 1 śpiewając niepohamowanej

11 się wesołości; zawoławszy zatem gospodarza do

mu, pytała, co to jest za rodzaj ludzi, i czy można

między nimi bezpiecznie znajdować się. Gospo-

darz rad zawsze podróżnym, zapewniał, iż nie

ma się czego ich lękać. Jestto - mówił - szlach -

ta utrzymująca stronę Ziemowita, która z róż-

nych miejsc zbiera się pod jego chorągwie, że-

by go zbrojno do Krakowa, jako króla wprowa-

dzić. Najwięcej jest między nim! Mazurów. Pan

rotmistrz Stogniew, co za waszym pojazdem

przyjechał, codzień wyjeżdża na objazdkę sta-

nowisk: on ma tych ludzi pod swoją sprawą, któ-

rzy, chociaż piją, wrzeszczą 1 rąbi, żaden jesz-

cze podróżny nie doznał od nich przykrości.

Uspokoiło cokolwiek to zapewnienie Hele-

nę; była teś pewną, że nie wdając się w ich rze-

czy, uniknie z nimi rozprawy: wiele także oble-

cywała sobie po ludzkości rotmistrza, który: się

jej zdawał być człowiekiem bardziej wesołym niż

hnapastnym; Dowojna ją tylko niespokojną czy-

mil. Ale na jej prośby przyrzekł  ostrośność,

wszedł śmiało do izby, siadł na końcu stołu, i

kiedy gwar ludu zbrojnego napełnia! gospodę, on

złożywszy przyłbicę i oręż na stole, kazał Tata-

rowi podać sobie podróżną żywność i mimo mi-

łośne troski i niebezpieczeństw, w których się

 

często

"znajdował, tak się dobrze posilał, jak gdyby był

śród swojej Litwy.

- Bracie wojaku! - rzekł przystępując do

niego rotmistrz - błogosław ci Boże. Tu wam,

spodziewam się, nie ciasno. Wiecie już zapewne,

% kim my trzymamy, ale my nie wiemy, co się

w waszem sercu dzieje. Powledzcież, jak się

wam zdaje, który z książąt dostanie z króle-

stwem Jadwigę?

- Ten, o którym ja nie wiem - zajadając

achaba, odpowiedział spokojnie Litwin.

- Mospanie! to nie na te czasy odpowiedź

- odezwał się rotmistrz. - Z tym czy z owym,

dziś każdy musi wiedzieć, z kim trzyma, Nie dar

mo pewnie tak zbrojno od stóp do glowy do Kra-

kowa dążycie. Słuchajcie, będę was miał za

zdrajcę, jeśli nie zostaniecie tu z nami przy Zie-

mowicle. Ziemowit pan hojny, Tymczasem do-

staniecie trzos złota i mego karosza. No pomyśl-

cie dobrze.

- Ja widzę z twarzy tego jegomościa -

rzekł inny - że nie nasz Ziemowit po głowie

mu chodzi. Zapewne układy Opolczyk, co nam

nie dawno Szlgsk świsnął, albo słodki Wilhelm,

co z góry dwieście tysięcy czerwonych zaliczył

w Budzynie za polską koronę, Do sto djabłów z

tym targiem, jakiem szlachcie, nic z tego nie

będzie: bo, że mu Ludwik przyrzekł Jadwigę i

wziął za nią pleniądze, to wszystko furda. My

Jadwigę królową zrobili, do nas należy męża jej

wybierać.

- Bracia szlachta! niech tak Jeb mój spa-

dnie - rzucając próżnym kuflem o ziemię za-

wołał inny - jeśli dopuszczę, żeby kto Inny, jak

Plast nam panował

- Plast będzie panował - odezwał się dru-

Każdy z nas chętnie ze swej włóki się zło-

a zapłacenie Wiihelniow| tych tysięcy,

 ig =» 

 byle |

nam wolną zostawiono naszą Jadwigę. Ja wiem

najlepiej, jakiego męża jej trzeba. Bracia, zdro-

wie Ziemowita!

- Wiwat Ziemowit król polski! -- zawoła-

II wszyscy, podnosząc czapkido góry.

Przez cały ten czas Dowojna spokojnie po-

pas swój czyniąc najmniejszej nie dawał baczno-

ści na przymówki rotmistrza i hałasy jego to-

warzyszów. Czasem tylko, gdy się który około

niego otarł, jak na przestrogę rzuci okiem na

kord swój, leżący na stole. Zdrowie szło koleją,

każdy wychylał miód 1 Ziemowita; rozprawiano

o wzmażającej się sile jego stronnikówi hojnych

darach wpieniądzach i ziemi, które im przyrze-

kał.

- Dla mnie - rzekł jeden - najlepszą

byłoby zapłatą, gdyby królem zostawszy wycig-

engl na Litwę, dla zemszczenia się na tych po-

ganach, co nasze ziemie i włości w popiół obró-

cill. Hej! nie tak mi żal spalonego domui zabra-

nej chudoby, jak mojej Hanki kochanej, którą

mi unieśli! Właśnie na świątki miałem jej ślu

bować. Biedna dziewczyna, Bóg wie, co się z nią

dziś dzieje! Gdyby król obrócił na Litwę, może-

bym ją jeszcze odszukał; gdybym nie znalazł, pa-

lilbym i zabijał, jak oni czynili. s

- Alboż to ty jeden płaczesz twej narzeczo-

ne} -- odezwał się inny - dziękuj Bogu, że ci

ją nie żoną porwali. Któż jest między nami, któ-

ryby jakiej straty nie poniósł? Panowie radni

mieli posłać z okupem; ale im nie-skoro, widzę:

tymczasem nasze żony i dziatki jęczą w pętach

pogańskich!

- Nie rozpaczajmy, bracie! Złemowit nas

pomóci - rzekł trzęci. - Hej wiwat, Ziemowit

nasz mściciel!

- I powrót miłych przyjaciół! - dodał In-

 

ny. .

Rozmowa ta nagle zmieniła wesołość rot-

mistrza w smutne dumanie. Nie wdawał się on

w pogróżki, ani strat swoich wyliczał; leca wi-

dać było, że wspomnienie Litwinów bolesną w

nim ranę budziło. Długo siedział na ławie mil-

cządy, wzrokiem objawiał smutek głęboki; wresz

cie, jak gdyby dolegliwe myśli chciał wesołością

umorzyć, porwał się nagle i zbliżywszy się do Do-

wojny:

- Bracie! ~ rzekł do niego - wam się nie

podobało, żem do pojazdu pani waszej zazierał,

a nam się nie podoba, żeś nie pił zdrowia Zie-

mowita. Przysiągłbym, że go nie lubisz,  Cół

robić, musjsz tedy wypić zdrowie Jadwigi. Do

was więc. Hej! bracia szlachta, zdrowie królowej.

- I miłość jej dla Ziemowita! - powtórzyli

inni.

Rotmistrz wychyliwszy kufel, nalał go 1 od-

dawał Dowojnie; lecz ten ciągle schaba swego

zajadając, nie tylko nie chciał go przyjąć, ale ha-

wet ani oka na rotmistrza nie podniósł.

- Bracie bierże, kiedy ci daję - rzekł Sto-

gniew.

- Nie plję zdrowia Jadwigi - odpowie-

dział Dowojna.

- Zuchwały! pij albo się bij - krzyknął

oburzony rotmistrz.

- Bić się, zgoda; ale pić nie myślę.

- Nieobyczajny niedźwiedziu, plj lub nie pij,

to nam jedno; lecz wstań, kiedy my plijem -

podnosząc oręż zawołał Inny. - Nie słyszysz to,

że wnosim zdrowie królowej? :Wstań mi natych«

miast, albo łeb twój będzie pod ławą.

M - Wara! nie wywołuj wilka z lasu - odpo-

wiedział donośnie Litwin. - Możesz pić zdrowie

twoje, jak cl się podoba; lecz wiedz, że ja ne

jem stojący. A jeśli masz do mnie sprawę, cze.

kaj, aż obiad skończę.

- To jest cudzoziemiec jakiś! - mówił in-

ny. - Przysiągłbym, że to jest Opolczyk, co nas

szpleguje. I ta jego ostoniona pani w' swej szo-

pie, kto wie, czy nie jest księciem opolskim, któ-

ry się chce przedrzeć do Krakowa. Bracia! nie

dajmy z siebie żartować.

- To jest szpieg niechybnie. Dwa stąd po-

pasy, ciekawie dopytywał się, czy nie możnaby o

co Jadwigę obwinić - rzekł inny.

- Co zaś? on śmiał wątpliwość objawiać,

że Jadwiga nie Jest najczystrzą istotą? - ode-

zwał się rotmistrz. - Czekając, zaraz go przeko-

nam, czem jest nasza królowa, Hej! kto jesteś?

herb twój powiedz i sprawiaj się, albo cię każę

bez sądu powiesić - krzyknął do Litwina, rzu-

cając mu rękawicę żelazną pod nog.

- Lachy! jestem cudzoziemiec - odezwał

się powstając Dowojna - nie znam waszych

herbów, moim jest ten miecz, a imię moje Do-

wojna.

Jak iskra proch, tak słowo Dowojna nagle

gniew zapaliło Polaków. Oczy ich dziką zabłysz-

czały radością 1 przyskoczywszy hurmem do nie-

go: - Ha! tyżeś to Dowojna! ty ten srogi L-

twin! co w perzynę obrócił nasze siedliska, co

nasze domy wyludni I teraz jeszcze śmiesz

chodzić po tych zwaliskach, żebyś pasł oczy

twem dzielem bezecnem? Wnet, wnet odbie-

rzesz zapłatę! - wołali podniósłszy oręże.

- Słuchajcie! - mów! Dowojna stawiąc

im czoło. ~~ Nie wiem, kto jest wasz Plast, Opol-

czyk i Wilhelm; lecz wiem, że jest nieszczęś!!-

wa Polka, co się źali na waszą Jadwigę, i póki

jej łzy płyną, nie powiem, że jest Jadwiga bez

skazy: o kto ml to ma za złe, niech orężem gnie-

 wu swego dowledzie

    

Wy związki: niedaw-

no rozpoczęły wydawać pisma w

języku polskim, które szerzą

propagandę drukiem, Bocjalisty

czny „Związkowiec" poświęcony

jest całkowicie nawoływaniu do

organizowania się w łonie C. G.

T. Komunistyczny „Emigrant"

jest w swoim rodzaju tygodni

kiem społeczno - politycznym,

gdzie pora werbowaniem do C.

G. T, U. poświęca dużo miejsca

sprawom politycznym i miej-

scowym, Prócz tego, pojawiła

się tutaj cała masa książek tre-

ści rewolucyjnej w języku pol.

skim, które za grosze można na

bywać w paryskiej Księgarni

Robotniczej lub w filjach związ

ku na prowincji.

Rozpoczęło także -wychodzić

w północnej Frane# pismo

„Wiarus Polski", które poda-

jąc się za robotnicze, jest w rze

czywistości organem księżo en-

deckim. Wychodził poprzednio

w Westfalji, jednak w końcu la-

ta ub. r. przeniósł sig do Por-

nania, a obecnie od niedawna po

jawił się we Francji.

W sobotę, dnia 13 września

b. r, bawiła w Paryżu delega-

cja byłych |polskich |żołnierzy

podczas Wielkiej Wojny W tym

dniu nasi b. kombatanci przy li-

cznym współudziale kolonji pol

skiej w Paryżu złożyli wieniec

na grobie Nieznanego _Żotnie›

rza, który spoczywa pod łukiem

triumfalnym na placu Gwiazdy.

Ceremonja zgromadziła także

spory tłum francuzów, którzy z

zaciekawieniem przyglądali się

naszym rodakom. Wśród obec-

nych zauważyłem po za sporo

zgromadzoną bracią robotniczą

także posła Chłapowskiego, pa-

ryski zarząd Związku Komba-

tantów, oraz sporo osób z roz-

maitych towarzystw, jednak w

charakterze nieoficjalnym. Wie-

czorem tego dnia odbył sig ban-

kiet na cześć gości.

Wspomniana delegócja b. woj

skowych z Polski udaje się na

Międzyaljancki Kongres b. fol-

nierzy w Londynie. W skład de-

legacji polskiej wchodzą przede

stawiciele następujących orga-

nizacji:

7 ek powstańców;

wiązek inwalidów R. P.:

Związek oficerów rezerwy R.

 

Związek bajonczyków;

Związek hallerczyków, 4 oso-

by, pomiędzy któremi znajdują

się pp. Edward Ligocki i Józef

Sieroczyński;

Związek weteranów polskich

z Ameryki (por. Roskosz),

Związek Dowborczyków.

Czy nikogo nie uderza rażąca

luka, która uwydatnia się w po-

wyższem zestawieniu delegacji?

I jakby umyślnie, wybrane oso-

by smutnie zapisanych bogooj-

czyśniaków. Bliższe wyjaśnie-

nia pozostawiam źródłom krajo-

wym, które może rzucą nieco

światła na tak dobrany bukiet.

Patrząc z bliska na życie na-

szego wychodźtwa, nabrałem

przekonania, że gdyby Polacy

wykazywali nazewnątrz tyle a-

ktywności, ile zużywają jej na

wewnętrzne tarela - wtenczas

bylibyśmy odporni nie tylko na

złe zakusy obce, ale zasłynęliby-

śmy jako naród najbardziej pod

słońcem ruchliwy i czynny, -

   

 

„Kłótnie, to nieodłączne zjawis-

ko na miejscu, gdzie się zbierze

więcej jak jedna osoba narodo-

wości polskiej.

Ostatnio wielkie zgorszenie

wśród wychodźtwa polskiego we

Francji wywołały utarczki po-

między zarządem „Sokoła" pary

skiego, a jednem z miejscowych

pism, Sedno sprawy preedsta

wia się następująco: Pewna

francuska kompanja kopalniana

ofiarowała 10,000 franków na

rzecz sokolstwa we Francji, a-

żeby za złożony fundusz sokol.

stwo mogło wystąpić na Ofim

pjadzie. Tymczasem zarząd „So-

koła" paryskiego pieniądze o-

brócił na inne cele, a sokolstwo

w Olimpjadzie udziału nie wzię-

ło. Owo pismo domaga się, aże-

by Sokół paryski zdał rachunek

z wydatków, na jakie wspomnia

na suma została zużyta, oraz za-

pytuje, dlaczego z pieniędzmi

postąpiono wbrew woli ofiaro-

dawcy. Jestto narazie tylko pte-

ludjum do awantury, na jaką

się zanosi, Gorzej jest z faktem

już dokonanym, że Francuzi, do

wiedziawszy się o wypadku, za-

pewnie już nie rychio, sięgną

do sakiewki, gdy będzie chodzi-

lo o pomoc materjalną dla któ-

regokolwiek z towarzystw.

Do sprawy tej jeszere przy

sposobności powrócimy

Dnia 14 września odbył się

pierwszy na ziemi francuskiej

Zlot VII Dzielnicy Sokoła Pol.

skiego we Francji, który byt

świetnym egzaminem dojrzeło-

fei tutejszego sokolstwa, |Do-

skonale wykonane ćwiczenia l-

cznych zastępów, wzbudziły wiel

ki entuzjazm wśród widzów pol-

skich i francuskich,. Na zlocie

zauważono licznych reprezentan

tów władz polskich i zakładów

francuskich, zatrudniających

Polaków. Wiele firm ofiarowało

wspaniałe podarki, które zosta-

ty rozdzielone pomiędzy

dziej sprawnych członków.

Po opisanych uroczystościach

polskich, na których chwilowo

zapominało się o troskach co-

dziennych, życie spycha nas

znowu na tory prozaicznej te-

raźniejszości. Codziennie wyra-

stają nowe problemy, na melo-

dję których snują się nieprzer-

wanie dyskursy, oświadczenia !

tasiemce gazetowe. Z kuźnicy

politycznej dochodzi nas huk

miotów, któremi kowale pokoju

w pocie czoła wykuwają dawno

„niesłychany i niewidzialny" po

kój, wygłaszając nad nim mo-

wy, polemizując, wylewając ca-

te galony atramentu i zużywają

paki piór, zwołują konferencje,

komisje, telefonują, telegrafu-

ją, krzyczą, biją się w piersi i

znowu podpisują...

Jak długo nie wybuchnie po-

wtórnie ogień przez okna, mo-

źna powiedzieć, że panuje chwi-

lowa cisza, z czego korzystając

poniżej podaję dwa wypadki, o

których wiele tu mówiono.

Przed kilku dniami, w pew-

nem miasteczku departamentu

Haute Savoie odbył się w ratu-

szu bankiet. Po toastach mistrz

ceremonji skinął na kapelmi-

strza, ażeby zagrano „Marsy-

Ijankę". W tem jeden z obec»

nych zwrócił uwagę, że pomię›

dzy gośćmi znajduje się wielu

socjalistów z obozu Leona Blu-

ma, Wówczas przez lokaja za-
 

 

Raymond Baird Kczy sześć Int i samodzielnie utwory
„muzyczne, jakoteż dycyguje orkiestrą i dla. niej przepisuje nuty, ... .

 
  

ysp powtórnie, ażeby

kg". Kapelmistri jednak odrnó-

wił; tłumacząc się, że „Między

narodówka" może wywołać skan

dal „Mistrz ceremonii, nie tracąc

przytomności umysłu, podszedł

do kapelmistrza .i szepnął mu

kilka słów. Po chwili muzyka ur

Znęła od ucha... hymn arwaj-

carski...

Jeszcre bardziej pociesznych

hec dopuścił się niecodzienny o-

szust, nazwiskiem Otto, który

niedawno stawał przed sądem.

Życie tego aferzysty okazało się

bardzo burzliwe. Przedstawiając

się za syna Maurycego Matter-

linka i innych sławnych ludzi,

potrafił zawsze najbardziej o-

strofnych wyprowadzić w pole.

Niepodobna poświęcać miejsca

jego wszystkim kawałom, jed-

nak najwspanialszy udał mu się
 

w czasie, gdy w Nadrenji znaj-

się okupacyjne wojska

amerykańskie. Otto, przebraw-

szy się za generała belgijskiego,

udał się do głównej kwatery

sztabu amerykańskiego i tam

udekorował, generała Allena wy

sokiem odznaczeniem .wojeko-

wem, Można _sobie -wyobrazić

konsternację, jaka

w Brukseli, gdy się dowiedzia»

no z pism o dekoracji, wspania

lych defiladach i bankiecie na

cześć belgów. Rząd belgijski, nie

mając odwagi unieważnić czy.

nu śmiałego oszusta, nadał isto-

tnie amerykańskiemu genetało-

wi Allenowi odznaczenie, przy-

dzielone mu przez Otta.

Sąd skazał go (Otto, nie ge»

nerała Allena), na sześć miesię-

cy więzienia, biorąc pod uwagę

nienormalny stan umysłowy o-

skarłonego...
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„ JERSEY CITY

Bal Sokoła

 

Jak rok rocznie przez ostat-

nie Klim, tak i w tym sęzo-
nie jesiennym Sokół Polski, gm.
17 w Newarku, urządza wspa-
niały bal, 24-roczny, w sobotę
dnia 4-go października w Krue:
gers Auditorium, przy Belmont
Ave, w największej sali balo-
wej w całym stanie NewJersey,

Bal ten rozpocznie się punk-
tualnie o godzinie 7:30 wieczo-
rem, Do tańca przygrywać będą
aż dwie orkiestry, tj, W. Dorna
1 National Syneopators. Zainte-
resowanie balem tym jest tak
wielkie, że spodziewanem jest,
it uczestniczyć będzie przeszło
dwa tysiące miłośników -zabaw
tanecznych. Choćby nawet przy
było 5 tysięcy gości, to i tak
nie będzie natłoku, ze względu
na wielkość sali. Sprzedaż bile.
tów postępuje szybkim tempem.
Sokoli cieszą się, bo zamówienia
na bilety napływają listownie z
okolicznych miast.
 

Bal Tow. B. Limanowskiego

W sobotę dnia 4-go paździer»
nika, Tow. B. Limanowskiego
urządza piękny bal jesienny, w
sali Polskiego Klubu Oświato-
wego, pn. 255 Court ulica. Kto
chce się zabawić w nowo i pię-
knie odnowionej sali, niech śpie-
szy na ten bal. Do tańca przy.
grywać będzie  pierwszorzędna
orkiestra polska, Do współudzia
łu w zabawie zaprasza wszyst-
kich komitet.

PASSAIC

Rok 1024 pamiętnymbędzie dla
narodu amerykańskiego wogóle,
a dla ludu pracującego w szcze.
gólności. Po wielu latach rządów
autokratycznych, budzi się naród,
by wreszcie we własne ręce wziąć
przyszłośćswoją. Okres wybor»
czy, to szkoła polityczna. Kto u-
ważnie wsłuchiwać się będzie w
mowy ludzi, znających się na
sprawach. społeczno-politycznych
- ten wiele skorzysta | W przy-
szłości wiele spraw będzie mógł
sobie wyjaśnić, W Anglii do rzg-
du doszła Partja Pracy. W@Fran
cji ma rządy w swoim ręku stron
nictwo radykalne. W krajach
tych zaczyna do dobrobytu doclio
dzić lud pracujący. Stare partje
nie mogły zaradzić spadkowi wa.
luty, beźrobociu i stale zwiększa»
jącej się nędzy. Dopiero dojście
do władzy ludu pracy, dopiero
postawienie na czele tych państw
socjalistów, zmieni wiele na le-

sze.
Dnia 5go października, t. J. w

niedzielę, o godz. Tej wieczór, w
sali Magdzlaka, 83 Passaic i rog
BeJ ul, odbędzie się połężny
WIEC LA FOLLBTTEA i
WHEELERNA.
Przemawiać będą wybitni mów

cy: po angielsku James Ferber,
major miasta Rahwhy, N. J., o-
raz polscy mówcy z New Yorku.
Omówią oni najważniejsze spra-
wy tego kraju, a zalem wzywae
my wszystkie zrzeszenia postępo-
we do współudziału.
Na wiec przybądźcie gromad-

nie, kto język angielski rozumie
i kto odpowiedzialność wobec lu»
du pracy rozumie.

Policy! Niech nikogo na wl
cu tym nie braknie! *
Wstęp wolny. .
Polski Komitet Wyborczy
La Vollette-Wheeler

Bal Chopina

ór Chopina urządza ba] wiej
sjd, w sobotę, dnia 4 paździer-
ika, w Domu Ludowym Pols.
im, 1-3 Monroe ulica,
Początek o godzinie Tej włecz.

" Przygrywałbedzie otkiestra
  

NEWARK

(Dół miasta)

W sobotę, 4go października,
Kapela Złączonych Towarzystw
urządza bal w sali własnej, 278 :
New York Ave., początek o godz.
3ej wieczór.

Bal ten będzie pierwszym po
złączeniu się z Tow, „Sokół Pol.
ski" im. Tadeusza Kościuszki,
więc spodziewamy się, że Szano-
wna Publiczność zaszczyci nas
swoją obecnością.
Również oznajmiamy, że nasze

lekcje odbywają się w każdy pią«
tek pn. 278 New York Ave. Wary»
sey miłośnicy muzyki raczą zgła«
szać się pod powyższym adresem
w dnie oznaczone, |

 

 

 

KOMITET,

Polski Balet

Doroezny .wystep _pierwszej
polskiej szkoły baletowej p. Lu-
ni Nestor zapowiada się na 90go
listopada w. Krueger's Audito.
rium, Wpisy do szkoły tańców
i lekcje odbywają się we wtorki
i czwartki w Klubie Oświatowym
25 Court St od 6 do 84) wie»
czdr. Program szkoły nader ob-
szerny: tańce polskie, obconaro»
dowe, klasyczne, plastyczne, in-
terpretacyjne, klasa kompozycji
dla starszych i wiele innych.
Warunki bardzo umiarkowane.

Oprócz dziewczynek, w tym ro-
ku będą przyjmowani i chłopcy
od 6 do 14 lat. .

HARRISON /-

Niniejszem zawiadamia się, że
posiedzenie miesięczne Tow, O-
światy, odbędzie się w niedzielę,
dnia ógo października, br., o go-
dzinie 3.30 popołudniu, w sali So-
koła. Konieczność wymaga, aby '
wszyscy członkowie byli obecni,
gdyż są ważne sprawy do załate
wienia,

Proszeni są o przybycie czytel«
nicy i sympatycy, gdyż sprawy,
jakie będą omawiane winnyich
zainteresować.

Cześć! ,

 

 

ZARZĄD,

W niedzielę, 5-go października br.
o godz. 10:80 rano w sali zebrań
polskich baptystów pn. 55 Court St,
oprócz pouczającego każania prof.
lis. L. Adamusa, przemówi gość » De-
trott,: Mick.
_Knnysujmy # powyleze] sposobnt=

687 ponieważ nie mamy lepszego mó-
wey w Newarku od prof, Adamusa,
Godzina spedzona w towarsystiie

takowym przynie wszystkim stokro-
tny pożytek. ;

Całą Polonję newarską zaprasza
Komitet. -«

Wstęp wolny dla wszystkich.

 

PONIEDZIAŁEK

13-G0 PAŻDZIERNIKA

W KRUEGERS

AUDITORIUM

przy Belmont Ave.

Newark, N. J.

nlsdiier

Pierwszy wystep

p. ADAMA MIŁOSZY

artysty Teatrów

Warszawskich

Śpiewy chóralne, solowe

duet
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Ognisty Mazur | Krakowiak!)

[Cały zespół Teatru Polskiego|

pod dyrekcją

T. Wandygz i Ochrymowieze,

BILETY Do NABYCIA:

w Kluble Obwiatowym, 255 Court
St., Newark N. J.
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© Tak nazywa działalność trustów kapi-

falistycznych amerykańskich, odnośnie do

kampanii wyborczej tegorocznej na prezy-

denta, organ Wall Street, "The New York

Times",

Zwracamy uwagę na ten szczegół na-

szej szanownej prasy reakcyjnej, która wy

raża najwyższe „oburzenie" z powodu po-

pierania przez polskie pisma postępowe na

wychodztwie kandydatury La Follette'a.

Ale posłuchajmy, co pisze „Times" w

artykule redakcyjnym z dnia 2 październi:

ka, p. t. „Drugi rozdział konspiracji":

„Po znacznej podwyżce w cenie, któ-

rą farmer otrzymuje za swoje zboże, na

stąpiła znaczna zniżka cen, które farmer

płaci za gazolinę. Trudno powiedzieć, gdzie

kapitał (Interests) zatrzyma się w usiło-

waniach, aby złudzić masy, przedstawiając

im fikcyjny dobrobyt i zmusić je do gło-

sowania za kandydatami protegowanymi

przez kapitalistów. Jeżeli pszenica dzisiaj

kosztuje 35 centów drożej za buszel, ani-

żeli przed rokiem, kukurudza 37 centów

drożej, jęczmień 10 centów, a ryż 52 cen-

ty, wtedy, gdy gazolina spadła najniżej od

dziesięciu lat, wskazuje to jedynie, jak ol-

 

 

 

= breymie są środki propagandy, kontrolo-
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wane przez kapitał i jak głęboko jest go-

.. tów sięgnąć on do swej kieszeni z zamia-

"rem wytworzenia powszechnego złudzenia.

Dla wprowadzenia w błąd amerykańskie

go farmera, by głosował za Coolidge'm, lub;

Davis'em, Katyliny z Wall Street, płacą 0-

becnie farmerom kanadyjskim 52 centy

więcej niż przed rokiem, za buszel pszeni-

cy (w tej chwili, gdy piszemy niniejsze,

ceny zboża jeszcze się podniosły. Red.)

Dla pokrycia swych planów, nie wa

hają się oni ogłaszać suszę i inne plagi na

polach zbożowych kanadyjskich, powodzie

i szarańczę w Rosji.

Podobnie urządzają nadprodugcję na-
fty na całym świecie i stale zniżają ceny
za gazolinę od roku, w celu pokrycia zbyt
widocznej konspiracji. '

W tym samym stopniu obniżają oni
ceny sprzedażne automobilów w ostatnim
sezonie, znacznie w większym stopniu, niż
przewidywali fabrykanci.

Najbardziej subtelnym ruchemtej ca-
łej roboty, było pozwolenie gub. Bryan'o-
wi 2 Nebraski i gub. z South Dakota, na

zapoczątkowanie kampanji przeciw wyso-

kim cenom gazoliny wsprzedaży detalicz-

nej, a to dlatego, żeby konspiracji nadać

pozory normalnego spadania cen. ___
Ludność jednak, z całą pewnością nie

da się oszukać. Rozumie ona, że skoro

gub. Bryan obcina ceny «gazoliny, robi to

dla dobra publicznego, ale, gdy wielkie

konsorcja obniżają ceny, jest to podstępny

atak na interesy ogółu. P. Bryan z pew-

nością znajduje. się w przykrej pozyc

Nie może on stanąć i rzec: „Patrzcie, jak

zmusiłem kompanje naftowe." Żaden mąż

stanu nie będzie się szczycił, że jest narzę-

dziem konspiracji. .
Prawdopodobnie najbardziej interesu-

jącem w tej sprawie jest ruzumrowanje mi-

ijonów zwolenników radio, którzy nie sty-

szeli jednego dźwięku senatora Brookhar-

ta, krytykującego Judzenie farmera. Jest

to zapewnie dlatego, że senator jest jeszcze
zajęty gromadzeniem wszystkich szczegó-

łów konspiracji, związanej z wysoko-cen-
nym zbożem i nisko cenną gazoliną.

„ , Kiedyp. Brookhart sformułuje i prze-
sprawę z charakteryzującą go ostroś«

 

  

 

  

rzucenie światła na wstrętną robotę. Nie

 

NOWY ŚWIATSOBOTA, 4 PAŻDZIERNIKA (SATURDAY, OCTOBER 4) 1994.

nością i dokładnością, nie straci czasu na

będzie również się namyślał nad odpowie-
dnim kontr-alakiem.

Poradzi on farmerom, aby ofiarowali
część zyskówze sprzedanego zboża na kam
panję La Follette'a i skorzystali ze sposób-
ności i taniej gazoliny, jadąc do miasta, by
posłuchać mowy senatora Wheeler'a."

Tak pisze „Times".
Zle musi być w obozie kapitalistycz-

nym, skoro nazywa go konspiralorem pis-
mo, którego chyba nikt nie posądzi o sprzy
janie La Follette'owi,

Poprostu kapitat poszedt zadaleko i
część trzeżwych konserwatystów dostrze-
ga, że takie metody republikańskich i de-
mokratycznych patronów, jak sztuczne wy
(warzanie dobrobytu, są dla obu partji i
ich kandydatów niebezpieczne i wprost

grożne.
Oto już z głównej kwatery republikań

skiej idą głosy wątpiące w przewagę pre-
zydenta Coolidge'a. Przyznają te głosy ros:
nącą siłę La Follette'a.

Stafe metody usypiania mas chwilo-

wym dobrobytem, nietylko nie działają, a-

le wywołują odyrotny skutek, dyskredy-
tując Kapitał, który pcha z tyłu obie ma:
szyny republikanów i demokratów.

Dzieje się to, o czem dawno pisaliśmy.
La Follette nie rośnie wsiłę tylko dzię-

ki swoim osobistym zaletom, lub dlatego,

że przemawia z platformy postępowej. To

oczywiście ma znaczenie, ale daleko wigk-
szą zasługę senatorowj, z W onsin odda

je agresywny kapitał, sądząc, że wygra wy-

bory konspiracją. wb.

GŁUPOTA REAKCJONISTÓW

W kampani przeciw La Follette'owi reak-
cja amerykańska raz poraz robi kardynalne głup-
stwa, które zamiast szkodzić senatorowi z Wi
sconsin i jego kandydaturze, wychodzą na jego
korzyść.

W stanie Kalifornia np. zebranie tamtej»
szych solonów, czyli Sąd Najwyższy zadecydo-
wal, że La Follette nie może mieć praw kandy-
data niezależnego postępowego, ale jeżeli chce,
to musi stanąć do konkursu wyborczego na ba-
locle socjalistycznym.

Rezultatem tego osobliwego wyroku jest nie
dopuszczenie elektorówdo wyborów i krótko mó-
wiąc. wytworzenie poważnej przeszkody dla La |
Follette'a w stanie Kalifornia. Jakie stąd pow-
staną skutki łatwo da się przewidzieć. Amerykań«
skle „fair play" zostało naruszone. Podnoszą się
protesty ze wszystkich stron, Protestują repu-
blikAnie $ demokraci. Potępił decyzję sędziów
kalifornijskich sam prezydent Coolidge.

I jeżeli La Follette'owi brakło trochę pie-
przu w kampanii, to mu go dostarczają jego prze-
ciwnicy.

Reakcja w swej zaciętości, przekracza czę-
sto granice zdrowego rozsądku. W stosunku do
La Follette'a pall jedno za drugim kardynalne
głupstwa.

W ten sposób senator z Wisconsin zyskuje
znakomitą agitację, a reakcja zrzedzenie swoich
szeregów.
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MINISTER SIKORSKI DĄŻY DO ZAOPA-
TRZENIA ARMJI

Minister spraw wojskowych w Polsce gen.
W1. Sikorski, według depesz z Warszawy, wyje
chal do Paryża i Londynu. Celem podróży mi-
nistra Jest podobno skłonienie premiera Herriot'a
do zniesienia zastrzeżeń w sprawie 400-miljono-
wego kredytu, jaki Francja udzieliła już dawniej
Polsce. *

Depesza głosi, że gen. Sikorski chce więcej
pieniędzy na zaopatrzenie armji polskiej w ma-
terjały wojenne, a budżet państwa na rok 1925
na cele wojskowe jest znacznie obcięty w stosun-
ku do roku bieżącego.

Kredyty francuskie mają według umowy pe-
wne określone cele i o zmianę zastrzeżeń stara
sig minister Rzeczypospolitej.

Wiadomość ta nie wydaje się nam bardzo
wiarygodną. Sprawy finansowe należą do mini-
stra skarbu, tym razem p. Grabskiego. Jest pra-
wdopodobne, że komuś zależy na tem, ażeby
znowił rzucić podejrzenie na Polskę o zbrojenia
i militaryzm.

«00>

NIEMCY MAJĄ WIADOMOŚCI 0 ATAKU
SOWIETÓW NA POLSKĘ

Ze źródeł angielskich dowiadujemy się, ż0
rząd niemiecki otrzymał informacje od swolch
wojskowych wywiadowców, że atak zbrojny 80-
wietów na granicę polską w niedalekiej przy-
szłości jest. prawdopodobny.

Wiadomość ta, podobńie jak ta o wyprawie
gen. Sikorskiego do Paryża w sprawie zaopa-
trzenia armji polskiej, musi być przyjęta z rezer-
w

 

te kto. wie. Może rząd polski- posiada. rów-
nież pewne.informacje ze Wschodu, skoro mi-
nister Sikorski żąda większych kredytów dla woj-
ska, specjalnie zaś na laboratorja i lotnictwo.

ZIEMIAJ-:MARS

(Bajeczka astronomiczna)

Pytafa Ziemia Marsa blisko przez więk cały:
„Na co ci, złoty Marsie, twe Wczne kanały?"
Mars jej odparł: „Kanały na co? Piorun pal je!
Lecz ty! ty!! Na co służą ci twoje kanalje?!"

  

 

Juljusz Kaden-Bandrowski.

Z podróży Warszawa - Londyn

(FRANCJA)
 

I.

Dopiero w okolicy Chalons
Sur Marne mijają ślady wojen:
ne. Małe to stare i z pozoru na-
der czeigodne miasteczko, bi
ce całą niedzielę pamiątkowemi
dzwonami, położone przy wiel-
kim trakcie, od wieczora do
późnej nocy wynajmuje pary-
skim wycieczkowcom zaciszne
pokoje w przestronnych, daw
niej bardzo arystokratycznych
hotelach. -Przyjechaliśmy -tu
zakurzeni, głodni, ale przecie
udało się nam jeszcze zobaczyć
obrazek, tak często spotykany w
zurnalach mód, lub w bruko-
wych francuskich romansach.

Jasno oświetlona czeluść ho-
telowej sieni, w jej blasku ma-
ly samochodzik na dwoje, ku
rzący jedwabistym dymem ga-
zoliny. Z za kierownika wychy-
lony wciemną noc młodzieniec,
niby faun w skórzanej
ce. Obok jedną nogą na stop-
niu, drugą już na chodniku sto-
jąca Francuzeczka. Sto, dwie-
ście kilometrów samochodu nie
dla niej nie znaczy. Wychodzi
z wozu świeża, jak z "Instytutu
Piękności", na ustach karmin
starannie rozwleczony, krótkie
pukle w najlepszym układzie,
modny fularek przewiązuje szy-
ję i w kształcie pstrych skrzy:
delek opada na plecy. Ubrana
jest w Kostjum, który ją czyni
podobną do chłopca. Tylko po
pantoflach, ozdobnie wykłada-
nych krokodylą skórą, po cieli-
stych jedwabnych pończochach,
widnych z pod krótkiej sukni
poznać płeć uroczą

Już od Chalons nad rzeką
Marną zaczyna się Paryż, choć
to mniej więcej dwieście kilo-
metrów. Maszyny po drodze
coraz pyszniejsze i prędsze, za
szybami karetek coraz dostoj-
niejsi grubaskowie i coraz
niejsze matrony w zawijakach,
pledach podobne do rumianych
bułeczek -francuskich. _Samo-
chodowa liberja z wielkim szy-
kiem, szofer i pomocnik odzia-
ni w białe kitje, jak doktorzy.

Na ciche mury wsi coraz gQ-
ściej się tłoczą plakaty win,
gum samochodowych, teatrów,
widowisk, pojazdów coraz wię-
cej, rowery, niby roje komarów
lecą we wszystkie strony, aż
nagle ukazują się w bruku dwie
ciemne żyłki szyn na nich sam
jeden, jeszcze pusty, ale z na
pisem „Opera" tramwaj zielony.

" Jesteśmy właściwie już w
mieście.
Po dobrych kliku dniach

przez Błonie, Kutno, Konin,
Wrześnię, Poznań, Olsztyn, Zbą-
szyn, Drezno, Meissen, Lipsk,
Forbach, Metz szeleścimy oto
teraz z zamkniętym tłumikiem
po paryskim bruku.

Spoczęliśmy w znanej kawiar-
ni, na rojnym brzegu bulwarów,
z nosami, ablatgcemi ze skóry,
spaleni na skwarek, teraz zło-
tym cieniem wielkich -drzew
przysłonięci, zapatrzeni w mia-
sto gwarne, zielone i popielate,
pamiętliwe i przepastne, jedy-
ne miasto, którem szczerze ży-
je cały świat.
Tu się przecie  dokształca

młodzież całej Europy w medy-
cynie, w prawie, w filozofii.
Tu najczystszym tętnem biją
źródła sztuki, Tu na paryskim
bruku siedzą, pracują, najlepiej
się rozwijają malarze i rzeźbia-
rze całego świata. Wiele też
spotyka" się nazwisk polskich,
które Francja wysoko ceni, któ-
rych obrazy zakupuje do swych
muzeów, dość wymienić znako-
mitego rodaka naszego profeso-
ra Pankiewicza i świetną Olgę
Boznańską. Tu dziś przeniosła
się stolica muzyki, stąd: wycho-
dzą na Europę i na świat nowe
symfonje, nowe formy artysty
czne, Rodak nasz K. Szymano-
wski, wśród twórców nowego
kierunku bardzlo zaszczytne zaj-

| muje miejsce.
Tu, w Paryżu, uczy się dziś

cały świat współczesnego rze-
miosła wojennego. _Ameryka»
nie, Anglicy, Hiszpanie, najror-
maitsi wyspiarze, Japończycy,
- kogoż tu niema w znakomitej
szkole wojennej. Oficerowie na-
si, przebywający we Francji na
studjach bardzo sobię chwalą
tę naukę, z drugiej zaś strony
całkiem szczerze powiedzieć mo-
zna, że zajmują jedno z pierw-
szych miejsc jako ludzie zdolni
i bardzo wyrobieni.
Przejdźmyż teraz od akade-

mji, uczelni, od sztuki i nauki,

 

   
 

Jutjan Ejsmond.
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tytuin Pastew: 

ra, który choć o tyle uboższy
współzawodniczy w nauce z
Rockefellerowskim do innych
dziedzin, w których ciągle jesz-
cze to wesołe a tak pracowite
miasto trzyma prym.
Wszak tutaj układa się modę

dla całego świata, tu postana-
wia krawiec, szewc, modystka i
fryzjer z perfumiarzem do współ
ki na co będziemy musieli przez
pół roku wydawać pieniądze,
oraz jak się sami ubierać będzie-
my. Wyroblony nadzwyczaj»
nie gust i emak tych ludzi spra-
wia, że w tej dziedzinie mają
jak gdyby monopol, z którym
skutecznie nikt walczyć nie mo-
że. To też wielkie perfumiar-
nie paryskie, wielkie firmy kra-
wieckie, nie mówiąc już o skła-
dach damskiej bielizny i kon-
fekcji sprawiają wrażenie mię-
dzynarodowych świątyń szcze-
gólnego gatunku. Spotykają się
tu wszystkie narodowości, rasy,
szczepy, ajenci z najdalszych
części świata przyjeźdzają tu
po wzory i modele.

Modeli tych właściwie rzecz
biorąc nigdy na czas dostać nie
można, kupcy tutejsi bowiem
sprzedają jedne, w tajemnicy
zawczasu już przygotowują dru
gie, Tak jest w największej
tajemnicy, która jest do tego
stopnia przestrzegana, że praco-
wnicy i pracownice zatrudnione
przy nowych modelach pracują
pod przysięgą. >

Dzięki tak mądrze przepro-
wadzonej machinacji, wielkie
poza Paryżem znajdujące się
firmy, nigdy nie posiadają
"ostatniego słowa mody." Le-
dwo dany wzór zacznie się w
danym kraju przyjmować, gdy
oto już znów nowy pokaże się
w Paryżu. »

Dodajmy do wyżej wspomnia-
nych atrakcji cały szereg wspa-
niałych muzeów, ułożonych ja-
sno i przejżyście, dodajmy swo-
isty, barwny ruch ulicy, zupeł
ną swobodę, którą to miasto da-
je swoim i obcym, dodajmy, tak
~charakterystyczne dla Francu-
za poszanowanie własnej histo-
rji, dzięki czemu w okolicznych
zamkach, pałacach i pałacykach
tyle wszędzie śladów wielkiej i
burzliwej przeszłości - a be-
dziemy mieli obraz tego, co lu
dzi tak ciągnie do Paryża.

Stąd, przez w takim ongiś na-
pięciu bronfone Amiens poje-
chaliśmy do Boulogne Sur Mer
portu, który jak Cherbourg, czy
Havre, nie ma jednak anglosa-
skiego rozmachue Francuz nie
jest już dziś wielkim żeglarze,
wszystko tu mocno się ziemi
trzyma, Ignie do niej z morza
jedynie zarobku oczekując.
Oto stoimy nareszcie na bru-

dnym brzegu lądu, niezmierzona
woda chlapie o zarośnięte ka:
mienie, wolna przestrzeń powie-
trza przecięta liną, masztem i
grubą rurą kominówdrga w cie
mnych smugach dymu.
Kto się będzie włóczyć po biu-

rach, sklepach, knajpach, ba-
rach dystylarniach tytoniu, ten
łacno oceni pracę francuskiej
kobiety. Nie straszą jej pija-
ni marynarze, szwargot tylu ob-
cych języków, łajdactwo porto-
wego miasta, Zwracając bystro
swój profil Marsyljanki siedzi
za ladą ostrożna, pilna, handlu-
je na dziesięć rąk naraz, mą
drzejsza od męża pamięta wszy-
stkie ceny win, piwi likierów i
jeszcze się zawsze zdobędzie na
uśmiech starej, dobrej rasy.

Wróciwszy z Anglji (o której
w liście następnym) wracali-
śmy przez Paryż, Burgundję do
Szwajcarji.

Przez małe miasta nieokrzy-
czane w świecie a tak piękne, że
raz wraz stawać trzeba było.
Miasteczka, w których, niby ol-
brzymie skamieniałe ślimaki
wznoszą się prastare katedry,
poszczerbione nader _długim
trwaniem, , zarośnięte _pierza-
stem zielskiem, kosmate siwą
zielenią z wrotami, jak kamien-
ne w kurzu wieków kreślone
iniejaly.

I znów smagła droga, wśród
drzew wysokich, wśród jaspiso-
wych platanów, połyskiwych lip
i topoli, które dwurzędem wiel.
kich mioteł zielonych biegną
przez całe mile tej Tiemi slaw»
nej a łagodnej, płodnej, niebie-
sko-złotej, przeciętej sztywnym
szmaragdem kanałów. 4

Ostatni nocleg we Francji
wypadł nam w starym zamku,
pod którym się nam maszyna
uszkodziła, Przyjęto nas na noc
przejmie. z
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Nazajutrz pani domu opro-
wadziła nas wszędzie po daw
nych podziemiach, po stry-
chach, bibliotekach. Można po-
wiedzieć, że dwór stoczyły cal-
kowicie przyzwyczajenia i naro-
wy pokoleń, We wszystkich
sieniach skrytki, "Judasze", fał.
szywe drzwi i udogodnienia dla
całkiem już dziś
lych grymasów.
W wozowni całe muzeum od

samochodu ku starym, przez
czas zgryzionym karetom, któ-
rych zgrzybiałe boki ciągną się
dziś jak ciasto.

Przed wyjazdem zeszliśmy,
ceremonjalnie do starej, wiel.
kiej kuchni o pysznem, goty-
ckiem sklepieniu i zasiedliśmy
obok komina. W jego blachach
widnieją do dziś wspaniale kute
herby domu. Tu w cieniu roż»
nów i korb najrozmaitszych
ofiarowano nam stare, zapo-
mniane, teraz przypadkiem od-
kopane wino.

Wino, które już przeszło
dwuchset, czy trzystoletnie, w
butelkach tak prymitywnie dę-
tych, że dotąd chyba znać w wy-
gięciu szkła bezpośredni dechl
ust. i
Stoimy przed rusztowaniem ;

zapylonych rożnów, słońce za-
chodzi, drzewasię czerwienią, na
terasie widać dzieci całej rodzi-
ny, przysłane tu na letnie wy-
wczase, t, j. malutkiego chłopa-
ka i dwunastoletnią dziewczyne
kę.

Podnosimy wesoło kieliszki.
Wino, które "przeszło" nie ma
już żadnej mocy, smaku, ani
barwy. Pozostał tylko zapach,
który odrazu przepełnia kamien
ne sklepienia, zapach
jesieni, spełnionych marzeń, czy JÓZEF HELLER

może czasu, który przeszedł, 295 East 14th St., N. Y. City

dojrzał i nigdy nie powróci. U
Sprawy Krajowe i Tutejsze

więzienia z Kowna i pragną prze-

dostać się przez Polskę do Rosji

Akcję przeciwko bandzie prowae

dzi starosta Łukasiewicz.

Lotna brygada wywiadowcza

wpadła na trop szajki przemyle .
niczej, która konie z Nowego Tar

gu przemycała do Czech w. za

mian za towary galanteryjne. W

związku z tem aresztowano Jana

Kreta ze Stromowie Wyższych i

Władysława Batkiewicza z No-

wego Targu.

Kierownictwo robót na Wawelu

zajęło się odnowieniem i udostęp

nieniem ruin starożytnej romań

skiej katedry pod wezwaniem

św. Gedeona, jednego z najstar-

szych zabytków architektonicz»

nych w Polsce.

Meblę

SKŁAD MEBLI

POLECA Po CENACH

NAJNIŻSZY CH

ŁOżKA, STOŁY, KRZESŁA, DVWA-
NV, LUSTRA, MATERACE SPR-

avny, ofaz kommcern®
whenawy

zA cOTOWKĘ LUB NA SPŁATY

135 AVENUE "A"
pomiędzy th 1 2th Streets
NEW YORK GrrY
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Telefon, Dry Dock $248

zamówienie
FURA #,

oraz sprzedaję gogowe.
Przeróbki i reperacje o-
wych, przyjmuje pracownia

kuśnierska
A. ROŻEK

327 E. 14 St., New York City

ADWOKAT 1 NDTARJUSZ
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Z Kongresu Młodzieży Akade-
mickie}. -- Uroczyste posiedzenie
rady administracyjnej zagaił
wiceprezes Kopecky (Czechosto-
w ), witając prezesa Jana Ge-,
rarda (Francja), poczemodczyta-
no depeszę ministra spraw zagr.
Skrzyńskiego: „Serdecznie witam
panów wnaszym kraju i
szam wyrazić życzenia jak naj»

i p ia tego Zja-
zdu, który niewątpliwie będzie
stanowił etap na drodze ku wy-
tworzeniu międzynarodowego du
cha przyszłości, ducha, któremu
ludzkość zabiegająca o zapewnio-
ny i skonsolidowany pokój, usi-
łuje nadać określoną formę. -
Wam to, panowie, przypada w
udziale szczęście, być żywem
świadectwem nowej epoki, że za-
cytuje natchnione słowa wiel-
kiego naszego wieszcza. Będzie
to epoka, w której patrjotyzm
rozszerzony będzie przez umiło-
wanie ludzkości, zaś miłość ludz=
kości będzie wzmocniona przez
oświecony patrjotyzm. Ten wiel-
ki cel, któremu! poświęciliście,
panowie, wasze uzdolnienie, wasz
zapał, a przedewszystkiem wa-
sze uczucia braterski, jest na
drodze do realizacji.

   

 

Z Wilna donoszą, że I4go wrze-
śnia, o godzinie 7ej wieczór ban-

, złożona z 7 ludzi uzbrojonych
w karabiny, granaty ręczne i re-
wolwery przekroczyła granicę
polsko-litewską w powiecie troc-
kim. O przekroczeniu tej bandy,
władze litewskie zawiadomiły pol
ski posterunek, zaznaczając, że
banda składa się z przestępców
kryminalnych, którzy uciekli z

£ F
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AUTOMOBILOWE KURSA |
w Szkole Technicznej

Ucz w polskim i angielskim języ:
ku pod zarządem sk
byłego zarządcy Petersburskiej Szko.
ty Automobiiowe}

p. F. A. Gołówkov
Nauka zestawienie, rosblerania, re-
paracji, jaady, rysunków, lekcje o ele-
kiryce 1 wszelkich innych" mechanisz
mów:
Po skończeniu kursu gwarantujemy
wydanie Icencji -- dajemy dyplom i
robotę dla swych uczniów.

Polish American Auto School
728 Lexington Ave., New York City

220 EAST 14th STREET
Milsko Third: Avenue

Dajemy kuria wo własnym
języku, ucząc -naprawy: |jazdy na

-ostatniej: konstrukcji
Gwarantujemy otrzymanie pozwolenia

y otwarte dziennie i wieczor
KomPLETNY KUms 12

  

 

500.

NATIONAL AUTO scHOOL
220 E. 14th Streat, blisko Third: Ave.

   

 

 

POLSKA LECZNICA
Dr. Michał A. Iogolewicz

POLSKI LAKARZ
86 Second Avenue, New York City

SPECJALNO0

Leczenie elektrycznością i
djagnozą za pomocą

Promieni "X",
GODZINY

19 do 1 przed południem i
§ do 4 wieczorem,
W niedzielę zodug umowy,

'eletoo, Dry Dock 2883

r'l'delun. Watkine 731

Mrs, FLORE vosaHLo

zDiuszpria zOtugeiertta Praktyk
po Polsku +n

 

158 West 24th Street
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HRABIA MONTE CHRISTOALEKSANDER DUMAS(OJCIEC)
(Ciąg dalszy.)- Cry zrozumiałeś mnie pan?... Masz wyjść!zawołał podraźnionym już głosem prokuratorkrólewski. gdy doktór ze swej strony zbliżył siędo Morrela, ażeby go skłonić do opuszczenia po-koju.Lacz ten stał dalej, niewzruszenie,stko głuchy, obłąkanym -wzrokiemjąc na trupa.Otworzył nakoniec usta, a nawet poruszyłniemi parokrotnie, ściśnięta krtań nie wyda-wała jednak głosu.Doktór i de Villefort spojrzeli po sobie wte-dy, a ich oczy zdawały się mówić:- To człowiek szalony.Po chwili znik, nie upłynęło jednak pięciuminut nawet, jak schody trzeszczeć zaczęły podwyjątkowym ciężarem, a po chwili w pokoju Wa-lentyny Morrel ukazał się ponownie niosący znadludzką siłą Nolrtierg wraz z jego fotelem.Czynu tego młodzieniec dokonał z siłą za-prawdę cudowną, którą mu rozpacz dała i z szyb-kością wprost niewiarogodną.Twarz Noirtiera przedstawiała widok prze-rażający, jego oczy zwłaszcza miały okropny wy-raz. Dla de Villeforta zwłaszcza zjawienie się tegobezwładnego ciała, tej twarzy bladej i tego pło-miennego spojrzenia... było straszliwe.- Patrz, ojcze, co z nią zrobili.... wołał Mor-rel do Noirtiera w rozpaczy - patrz, ojczel...patrz! 'Vilefort cofnął się o krok jeden i pełenzdziwienia spojrzał na młodzieńca, którego nieznał prawie, a który jednak jego ojca - ojcemswym nazywal!!Z Noirtierem natomiast działy się anormalnejakieś rzeczy. Jego dusza przeniosła się, jak sięzdawało, do jego oczu cała; żyły na szylsię wzdę-ły; siność okropna, jaka daje się widzieć w cza-sie napadów epilepsji, okryła nagle jego twarz,skronie i czoło. Ta twarz wołała, najwyraźniejwyrażała - jego uczucia, była straszliwa w swejniemocy, rozdzierająca w milczeniu.D'Avrigny rzucił się ku starcowi, aby jakimśzabiegiem przywrócić mu oddech.- Panie! - wołał Morrel, porywając mar-twą rękę paralityka - oni mnie zapytują, ja-kim prawem się tutaj znajduję? Ty, panie, wiesznajlepiej, że prawo to posiadam, ale powiedz tozaraz.W tem miejscu głos młodzieńca się załamał,rozpłynął się w łkaniu i jękach.Starzec dusił się prawie, pracując silnie piersiami i cały drżał. Nakoniec łzy trysngly mu z o-czu, łzy błogosławione, ulgę dając, którychmłodzieniec uronić nie mógł, aczkolwiek głośnoszlochał.- Powiedz im, panie - mówił dalej Morrelprzerywanym głosem - że ja byłem jej narze-czonym! Powiedz, że była ona dla mnie święto-ścią, miłością jak woda z gór czystą. Powiedzim to, powiedz! Powiedz, że nad jej doczesnymiszczątkami i ja płakać mam prawo!Po wymówieniu słów tych biedny młodzie-niec, pokonany cierpieniem, padł na kolana, po-tem głową uderzył o krawędź krzesła i tak po-został, z konwulsyjnie zaciśniętemi pięściami,Boleść ta była tak przejmująca,że doktórodszedł do okna, aby ukryć wzruszenie a do

Villefort nie domagał się już więcej wyjścia mło-
dzieńca, magnetyczną siłą jego rozpaczy zwycię
fony. Chciał nawet podać rękę człowiekowi,
który tak rozpacznie bolał nad śmiercią tej, któ-
ra jego córką była - lecz Morrel nie przyjął u
ścisku, był nieprzytomny!

Jego łkania rozpaczne przerywały tylko
ciszę bezustannie, Wszystko jednak mija, więc
i głośna rozpacz Morrela uciszyła się po jakimś
czasie, aczkolwiek pozostał ból, piersi szarpiący.

- Panie - rzekł wtedy de Villefort do Mor-
rela - mówisz, że kochałeś córkę moją, że by-
leś jej narzeczonym nawet, Ze zdumieniem do-
wiaduję się o tym, gdyż ja, jako jej ojelec, powi-
nienem był wiedzieć o tem, Jednakże ci prze-
baczam, bo widzę, Iż boleść twa nie fest klamana
1 jest bardzo wielka. Teraz jednak spójrz, niewln-
na ta dzieweczka opuściła już ziemię. Już jej nie-
ma tutaj. Pożegnaj więc spojrzeniem jej prochy,
uściśnij po raz ostatni jej rękę i odejdź, w tej
chwili bowiem córką ma potrzebuje już tylko
kapłana, któryby jej oddał ostatnią posługę,

- Mylisz się, panie - odpowiedział Morrel
-powstając - Walentyna, córka twoja, a moja
narzeczona, potrzebuje nietylko kapłana, ale 1
méciclela jeszcze. Jeżeli więc chcesz, panie, to po-
Ślij po kapłana, ja zaś będę jej mścicielem.
- Co chcesz przez to powiedzieć, panie?-

zawołał de Villefort, spoglądając bacznie na mło-
dzieńca w mniemaniu, iż postradał on zmysły.

na wszy-
spogląda-

 

(Pmlmd z"lawki-'o)

 

- Mówię, że winieneś być w tym wypadku
nietylko (ojcem, opłakującym swą córkę, lecz
jeszcze i prokuratorem królewskim, czyniącym
to, co jest jego obowiązkiem!

Oczy Noirtlera błysnęły ogniem, a i d'Avri-
gny przystąpił do de Villeforta.

- Pojmuję chłą wagę słów, które wypo-
wiedziałem przed chwilą - mówił dalej Morrel,
widząc w oczach doktora i Noirtiera aprobatę
swych słów - a I ty panie, wiesz sam dobrze,
że Walentyna nie umarła zwykłą śmiercią, lecz
zginęła zamordowana.

De Villefort opuścił głowę; d'Avrigny krok
jeden naprzód postąpił; oczy Noirtiera mówiły:
„tak".

- Jest rzeczą nie do pomyślenia - mówił
dalej Morrel ze wzrastającą siłą głosu - ażeby
w czasach, w których żyjemy, umierali ludzie
tak jak Walentyna umarla, bez zapytania, z ja-

| kich przyczyn się to stało? A więc, panie prokura
torze królewski, słuchaj: ja oto zanoszę skargę, 1ż
tutaj popełniono zbrodnię! Szukaj więc morder-
cy, udowodnij mu jego zbrodnię i ukarz bez li-
tości!

I patrzył wzrokiem nieublaganym w de Vil-
leforta, ktory zmczgl szukaé pomocy w oczach
Noirtiera i doktora, lecz wszędzie z tym samym
nieubłaganym spotkał się wzrokiem.

- Tak!... mówił wzrok starca.

- Spełń swój obowiązek - powiedział d'-
Avngny

- Panie - próbował opierać się Villefort

- mylisz się. W moim domu nie mogło być zbro-

dni. Los mnie prześladuje. Bóg bezlitośnie mnie

karze za me wielkie grzechy, lecz niemasz tu mor

dercy!

Oczy Noirtiera ponurym zajaśniały błyskiem,

doktórjuż otwierał usta, by co powiedzieć, lecz

Morel uprzedził go, ponownie zabierając głos.

- A ja ci mówię, panie, że w twym domu

właśnie zamieszkuje zbrodniarz - powiedział. --

I jestto jego czwarta ofiara w bardzo krótkim

okresie czasu. Przed czteroma dniami usiłowano

otruć Walentynę 1 tylko cud, a raczej przezor-

ność pana Noirtiera, uchronity ją od śmierci. Te-

raz, albo podwojoną została doza, albo też zmie-

niono rodzaj trucizny dzięki czemu zadany cios

dał pożądany dla mordercy wynik. A zresztą,

pocóż ja ci to wszystko mówię?... przecież ty sam

to wszystko wiesz najlepiej! Przecież ten pan,

który tu stol obok ciebie, poinformował cię już

o tem, jako doktór i jako przyjaciel.

- Szalony jesteś, mój panie - odpowiedział

na to wszystko de Villefort, nie wiedząc jak się

wydrzeć z zaciskającego się coraz bardziej koła

oskarżeń.

- Ja mam być szalony?! - zawołał Morrel

- a więc powołuję się na świadectwo pana d'-

Avrigny. Zechciej zapytać go się panie, czy pa-

mięta własne słowa, jakie wypowiedział do cie-

bie w ogrodzie, do twego pałacu przylegającym

- w nocy, gdy skonała pani de Saint Meran,

gdyfcie to wy dwaj, sądząc, iż was nikt nie sły-

szy, rozmawiali o przyczynach tej naglej śmier-

ci. Najniesłuszniej obwiniasz, pante, los i Boga,

który tylko tyle jest w tej sprawie winien, iż po-

zwala, ażeby morderca mógł żyć tak długo na tej

ziemi bezkarnie!

Wiedz, iż to ja właśnie rozmowę waszą sły-

szałem i blada ml, iż natychmiast nie zrobiłem

z niej użytku, byłabyś wtedy żyła, Walentyno!

I ja więc jestem, Boże... współwinówajcą tej

śmierci. Lecz teraz winowajca ten przemieni się

w mócielela. Jest to już czwarte morderstwo. Je-

żel ojciec twój, Walentyno, zapomni, co cl jest

winien, to wtedy ja, przysięgam cl to, ścigać bę-
dęmordercę!

Po słowach tych nastąpiła reakcja, Lzy, któ-
re dotąd go dus@y, wytrysły nakoniec z oczu
młodzieńca i padł on na kolana przed łożem Wa-
ląmyny z rozdzierającym serca ,szlochem.

Kolej przyszła wtedy na doktora, by prze-
mówił,
- I ja również -- powiedział mocnym gło-

sem - dołączam prośbę mą do prośby pana Mor-
rela, domagając się sądu 1 kary za zbrodnie,
zwłaszcza że I moje sumienie czuje się winnem,
iż przez karygodne pobłażanie ośmielało morder-
cę do popełniania czynów coraz okropniejszych.
- Boże Miłosierny- zawołał Villefort po-

konany zupełnie.
W tej samej chwlli Morrel podniósł głowę 1

ujrzał w oczach Noirtiera blask niezwykle silny
- Spójrzele, panowie - zawołał - pan

Nolrtier chce mówić.
- Tak jest - wyraził spojrzeniem starzec.
- Czy znasz pan może mordercę"
- Tak.

(Ciąg dalszy: nastąpi.)  

 

Rycina przedstawia pierwszy oddział wojsk francuskich, które
na mocy planu Dawesa opuszczają zagłębie Ruhr
 

JAK SIĘ ZBROJĄ NIEMCY

Rzucone przez „Deutsche Na-
tionale" hasło przywrócenia w
Niemczech obowiązku .powsze-
chnej służby wojskowej, czyli
powszechnej militaryzacji Nie-
miec, znalazło bardzo, wdzięczne
echo, Grunt do tej idei był już
przygotowywany od początku r.
b. w drodze rozpisania politycz-
nych ankiet do -poszczególnych
związków cywilno- wojskowych.
Uzgodniwszy zaś mniej więcej
punkty widzenia poszczególnych
dawniej kłórących się i zwalcza
jących się wzajemnie związków
wojskowych, rzucono hasło zje-
dnoczenia wszystkich organiza-
cji cywilno - wojskowych w je-
dną olbrzymią, ogólno - państ:
wową organizację pod nazwą
„milieji -ludowej"" -=(„Volks-
wehr"). Organizatorzy tego za-
konspirowanego regularnego
wojska niemieckiego -zwrócili
się jeszcze w maju r. b. z goto-
wym planem akcji do głównodo-
wodzącego Relchswehrą genera
ln v. Seckta, prosząc go 0 za-
twierdzenie Volkswehry i po-
moc. Sprawą powyższą zaintere
sował się gen, von Seckt bardzo
żywo, nawet więcej niż się spo-
dziewano.

Głównodowodzący bowiem o-
pracował sam plan organizacji
„Volkswehry", Plan ten oparty
jest w zupełności na szkielecie
organizacyjnym _Reichswehry.
Tak więc równoległe obok ist-
niejących okręgów wojskowych
stworzono okręgi drugie -
gi złożone ze związków cywilno-
wojskowych, Są to innemi sło-
wy, obok okręgów oficjalnych,
siły zbrojnej Niemiec, nieofi-
cjalne okręgi wojskowe. Uzgod-
nienia skcji tych nieoficjalnych
okręgów z Relchswchrą idą nie-
słychanie szybkim tempem na-
przód

Kierownictwo ogólne prowizo

rycznie, t. j. na okres organi-

zacji powierzono najsilniejsze

mu związkowi cywilno - wojsko

wemu w Niemczech, „Stahihel-

mowi" z siedzibą głównej ko-

mgndy w Magdeburgu.
Że „Volkswehr" jest wojskiem

świadczy o tem między innemi

zaprowadzenie dla „Volksweh-

Mądry Sędzia Ratuje
Rodzinę.

Gospodarz obecnie zadowolony
Wszyscy są Szczęśliwi!

Niedawno temu, pewna rodzina
polska, zawczwaną została do Sądu,
w sprawie wyrugowania z mieszka-
nia ich, Głównemi świadkami byli
pewni sąsiedzi, którzy skarzyli się,
iż ciągle niepokojeni byli płaczem
dzieci z mieszkania tej rodziny pole-
kiej. Nie mogli sypiać po nocach
i prosili gospodarza tego domu, aby
wyrugował tą rodzinę z ich
kania.
Po wysłuchaniu zeznania matki

tych płaczących dzieci, iż nie umiała
dać sobie rady, gdyż jej dzieci cier-
piały od kurczy, zpowodowanych
przez kolki i zatwardzenie i że nie
wiedziała czym tem zaradzić, mąd»
ry Sędzia zadecydował, aby udała

. sip ona natychmiast do apteki i na-
była za 35 centów butelkę BAM-
BINO i dała takowe swym dzie-

   

 

ciom, kiedykolwiek te bolesne
symptomy na nowo się pojawią.
Sprawa odroczona została na

dziesięć dni i matka uczyniła, tak
jak jej zarządzono. Obecnie dzieci
więcej nie płaczą po
siedzi są zadowoleni, gospodarzcof-
nalswą skargę i wszyscy są szczęś«
wi

+ BAMBINO jest najlepszym przy«
jacielem dzieci. Dzieci lubieją to,
Proszą o więcej.

(our

ry" jednolitego  umundurowa-
nia, czego dawniej /w luźnych
rozmaitych związkach cywilno-
wojskowych nie było. Również
zastanawiająca jest zgoda związ
ków pomiędzy sobą i to takich
związków, które zwalczały .sig
na śmierć i życie, a dzisiaj zgo-
dnie ćwiczą razem i instruują
się wojskowo pod jednem kie-
rownictwem ,, Stahihelmu". Bez
graniczna dyscyplina, idące z
góry, jest przyjmowana bez pro

testów przez wszystkich człon-

ków. Volkswchry.

Najbardziej jednak" oczywi-
stym faktem, wskazującym, że
owa „milicja ludowa" jest naj-
regularniejszem wojskiem, jest
system wyszkolenia wojskowe
go, oraz ciało instruktorskie. -
Instruktorami -„Volkswehry"
są aktywni oficerowie Reichs-
wery, specjalnie czasowo „urlo-
powani" lub nawet bezceremo-
njalnie tam „odkomenderowa-
ni". Również główny obecnie or
gan Volkswehry, czasopismo na
zywające się od swego związku
„Stabihelm", utrzymywane jest
wybitnie w tonie wojskowego
dziennika rozkazów i personal-
nego.

Nie jest również tajemnicą,
że do „dyspozycji wszystkich
związków cywilno - wojskowych
należących do Volkswehry dd-
dane zostały na czas ćwiczeń,
przez władze regularnej armi!
niemieckiej, wszelkie środki te-
chniczne, jak broń, zapasy,
transporty, pociągi, samochody
ciężarowe i t, p.

Wszystkie te fakty powiąza-
ne razem dają nam obraz rze-
czywistej sieci i planu organiza
cyjnego zakonspirowanej armii
niemieckiej, wielekroć razy li-
czniejszej od oficjalnie istnie-
jących sił zbrojnych Niemiec,
przewidzianych przez Traktat
Wersalski.

Oto jest prawdziwe oblicze po
wojennych Niemiec, które obe-
enie w momencie przyjmowania
ich do Ligi Narodów, oburzają
się i zrzucają z siebie odpowie-
dzialność za wybuch wojny
światowej.
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Przegląd Przemysłowo - Han-
dlowy donosi:
"Wobec ,nieustannej -konku-

rencji pomiędzy firmami prze-
mysłu naftowego 'w Galicji,
grupa przedsiębiorstw nafto-
wych w Warszawie zawarła po-
między sobą konwencję cen-
nikową dla ustalenia pewnych
cen na produkty i przetwory
przemysłu naftowego, sprzeda-
wane wagonowo z określeniem
warunków sprzedaży i kredytu
wekslowego. Konwencja ta w
tych dniach ma być przekształ.
cona w formalnie zawarty kar-
tel i w przewidywaniu powsta-
nia kartelu niektóre firmy na-
ftowe już wydały polecenie ko-
palniom wstrzymać sprzedaż i
dostarczenie produktów nafto-
wych na wrzesień. Termin kre-
dytu wekslowego oznaczono na
sześć tygodni, Przy sprzedaży
nafty detalistom postawiono wa
runek płatności gotówką w ter-
minie trzydniowym. 

Otwarcie Szkoły im. Marji

Konopnickiej

W czwartek wieczorem mury
Domu Narodowego prey. Driggs
Ave. ożywiły się, Oto powracały
po _wakacyjnych -wywczasach
dzieci do nauki. Zebrało się ich
przeszło sto pięćdziesiąt. Lekcje
odbyły się w 3 starszych kla-
sach, Dzieci ogrzewał zapał do
nauki i rozumiały, że język ojczy
sty jest tem najwigkszem do-
brem, którego jako świętość
strzec trzeba.
Pomimo, że do szkoły się już

zapisało przeszło 150dzieci, miej-
sca są jeszcze wolne i mamy nas
dzieję, że dużo jeszcze ich zgło-
si się do szkoły.

Pierwsze lekcje dla klas I i IL
odbędą się dzisiaj, to jest w so-
botę, od godziny 2:30 do 4:30 pp.
Przypominamy o _otwarciu

szkoły, które nastąpi dnia 12-58
października, o godzinie Gej wie-
czorem, Na uroczystość tę zapra-
szamy.- Rodziców, Opiekunów .i
znajomych dzieci, uczęszczają:
cych do szkoły, _Wstęp wolny.
Za Zarząd Szkoły M. Konop-

niekiej,
A Salil, kierownik.

W pogoni za miljonami!

„Niejeden, aby uzyskać miljo-
ny, zaprzedałby duszę czartu" -

rykli mówić ludzie starej da-
ZĘ— i mieli pod tym względem
zupełną słuszność, bo dziś w o-

kresie szalonej gonitwy za miljo-
nami, względnie dolarami, ileż

to znajdujemy przestenstw kry-
minalnych, morderstw,

nych tragedyj i romantycznych

sielanek,
W pogoni za miljonami, nieje-

den znalazł się w ostatniej nędzy

lub pod szubienicą, inny "znów

u oftarza z wybraną swego ser-
ca, ażeby tylko uzyskać o-

we miljony, Zresztą, któż z nas
dzisiaj nie chciałby miljonów?-

Wszyscy jesteśmy w pogoni za

miljonami z wyjątkiem chóru

„Symfonja" w Brooklynie, któ-

ry właśnie wystawia arcywesołą
komedjo-farsę pod tytułem „W

za miljonami", w niedzie-

ę d. 19 października w sali Domu

Narodowero w Brooklynie.
Rzecz fenomenalna - komiczno

romantyczna, zarówno interesu»
jąca tak dla młodzieży, jak i dla

starszych, jednem słowem, dwie

godziny prawdziwego, zdrowego

humoru, przeplatanego wesołemi

kupletami.

Obsada ról i reżysbrja spoczy-

wi w ręku wytrawnego artysty,

pana M. Czaplickiego. Zespół a-

małorski, składający się z naje

lepszych sił lokalnych, znanych

naszej Polonji z wielu poprzed.

nich przedstawień,

Na zakończenie nadmienić wy-
pada, iż po przedstawieniu od-

będzie się bal. Zabawa, jak zwy-

kle u symfonistów. L. T.

Odezwa do Towanyxiw
w Greenpoint

Obywatele!
Ko-

Brooklyn

STRONICA 5 1

iokolica

mnić wieczór, niech przyjedzie
do Domu Narodowego, pn. 261-7,
Driggs. Ave., Brooklyn, N. Y.,
tylko przed T-mą godziną wie-
czorem, dnia 5-go października,
r. b, Tam T-wo Śpiewu Lutnia
będzie grało nadzwyczaj cieka-
wy i piękny ezteroaktowy dra-
mat pod tytułem "Czartowska
Ława", Rzecz dzieje się w
Krakowskiem, na wsi.
na osoba przypomni sobie te
dziecinne lata, te czasy życia na
wsi polskiej! Będzie to przed-
stawienie jakiego jeszcze w
Brooklynie nie było! Będą tam
grali amatorzy nie tylko z
Greenpoint ale 2 calego Brook.
lyna. Oni to zachwycą publicz-
ność swoją grą, przeplataną to
śpiewami chóralnemi, to dueta-
ml. A te urocze melodje pełną
tajemniczej tęsknoty, nie tylko
że młodych ale i najstarszych
zachwycą, p

OBSERWATOR

SOUTH BROOKLYN. ** 

Nauka języka polskiego dia
dzieci w szkole św. Krzyża, -
161 - 15 ulica w South Broo-
klynie, odbywa się w środy !
Matki od godziny 3 po południu

do 6 w wieczór.
Nauki udziela ka. W.. Trze«.

pierczyński, .

  

WIECZOREK NAUKOWY.

W niedzielę, dnia 5 paździe
nika br., odbędzie się wieczora!
naukowy w sali św. Krzyża, -
161 - 15 ulica, w South B
klynie, N.

Niżej podpisany wygłosi: na="
der pouczający odczyt na temat:
„Kilka katechizmów szcxgścln
Po wyczerpanym programie na"
stąpi premiorowanie zegarka.-*
Wstęp wolny. Początek punktu=-
alnie o godzinie 5 po południu.

Mile wszystkich zaprasza R
Ks, W, Trzepierczyński, '
N %.

___ GLEN COVE, L. 1. } _

Niniejszem zapraszamy "
wną Polonję do przybycia do Do-
mu Narodowego na przedstawie›
nie obrazów ruchomych pod ty-
tułem „Cud nad Wisłą", które od=
będzie się w niedzielę, dnia 5go
października, br. w sali Domu Na
rodowego, 10 Hendrick Ave. .#
Wszystkie napisy są po polsku.,

Pierwsze przedstawienie odbędzie "-
się o godz. 3ej popoludmu Dru-

gie o godz. Tej wieczorem, Wstęp-"""

od dzieci 15 centów; dla doro= „«.

słych 50 centów.
=m

Nusozzclet ary na. mandoiinic, aite- |' *
Enewhgo'orb'nyślhllllrumentmh "

(i--==

JÓZEF BUDZEWICZ

168 Hope, Street,
BROOKLYN, N. v.

   

x

    

 

 

%

" lut

POLSCY LEKARZE \.7*%
z

 
Na ;

Juitetu im. J. Pi i
tła uchwała, ażeby z nadexścnem

sezonu zimowego, rozpocząć se-

ron odczytowy, lecz ażeby pracą
oświatową zainteresować całą Po

lonję w Greenpoint, prosimy
wszystkie Towarzystwa do współ

pracy i prosimy o wysłanie de-

Jegatów na posiedzenie, które od-

będzie się we wtorek 7-g0 pat-

dziernika w Domu Narodowym,
przy Driggs Ave, o godzinie 8ej

wieczorem. '

„LUTNIA"

Już urocze lato mmęlu, jak
mija sen, lub jakieś tajemnicze
marzenie. 5

Jesień nadeszła i okryla nas
swoją martwą powłoką. Smut-
no i ponuro.

Liście żółkną i z drzew opa»
dają. Ptactwo już nie śpiewa.
Kwiaty więdnieją i- swoje

główki do ziemi chylą. Czyż
życie ludzkie tak samo się koń-
dzy smutno i ponuro?
Komu smutno i przykro, kto

chce się rozweselić i uprzyje›

 

 

Telefon: Greenpoint. 8716

DR. LOUIS 8. GRYCZ -|
108 Kent Streat, Brooklyn, N. v.
pom. "Amun A" 1 Prankiln st.
081 2 popot, iod 6 a
Vi1 1 5 Lmy

 

Dr. tepiero wróci »muroj
1 roepoctal znów zwą praktykę **"
 I--.
Telefon, South 905

St. M. Lewandowski, M. D.
Specjalinta-Chirurg

cobzwr:
1 do $ rano, 1 do 3 pepot,do
w nhdtisle i AEP * do t wiece.do 10 ress  

Dwa Biura w Brooklynie:

868 Leonard St. -116 North dth sr.;
bllako Nassau Ar blisko Berry gr
08 1 do 2 popot, | 043 do 10 rang
oa § 4 3 wiecate

Telephone, Greenpoint 2403, Figg
 mera -

Telefon, Stagę 2893 "
HENRYK SOKAL, M. p,
383 South Third Street

btlako Union Avence
BROOKLYN, N. v.

aedsiny ursydowe:
do 1 pp-od € do 1 wiece.   
 

 
o z

325 TOW SPIEWU LUINA"a &% & .
o 55 W BROOKLYNIE, N. Y.
R A. g |' urządza

Czartowska

PRZEDSTAWIENIE - PRZEDSTAWIENIE - PRZEDSTAWIENIE

Ława

DRAMAT LUDOWY W 4-CH AKTACH

W DOMU NARODOWY

261-7 DRIGGS AVE., R ECKFORD UL.
W GREENPOINT

W NIEDZIELĘ

5.60 PAŻDZIERNIKA

Początek o godz. 7ej wieczorem

Szczegóły w programach!
PO PRZEDSTAWIENIU

B A L

ORKIESTRA PROF. MROZA

 
 
 

 

DZISIAJ! |

   

› TOW. SOKÓŁ POLSKI

GN. 22 W SOUTH BROOKLYNIE MASKARADĘI BAL W PROSPECT HALLPROSPECT AVE. PRZY 5 AVE:w Brooklynie, N. Y,
Cena biletu $1.00z garderuba
Muzyka prof. S.

i Piotrowskiego
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13 Grudnia,
Zanzalam dziś do pieniędzy

i przestraszyłam się, że mam tak
mało. Muszę kupić sobie ksią-
żeczkę i spisywać wydatki. To
Magdalena tyle wydaje w mie-
ście i często nagle, ni stąd, ni
zowąd pndene jakiś wydatek.
Ot, musiałam kupić dwa tuziny
ścierek, bo przecież ścierek się
na wyprawę nie daje. Wolę już
sama kupować, niż mówić Ju-
ljanowi, który zaraz nieprakty-
czność moich rodziców i mojej
wyprawy nicuje i często mnie
do łez doprowadza.
Wogóle zdaje mi się, że Ju:

Ijan ma jakiś żal do moich ro-
dziców i często natrąca, że go
uszukali. Czy to mowa o moim
posagu? Boję się rozjaśnić tę
sytuację, ale ciężko mi pomy
śleć, że maż mó] patrzy na

mnie jak na oszustkę. Gdybym

wiedziała przed ślubem, ile mam

posagu, powiedziałabym Julja~

nowi śmiało i otwarcie. _Ale

cóż? podobno pannie się nie mó

*-wi dokładnie,co i ile „za sobą"

dostanie.

Chwilami ta kwestja posago-

we dziwna, mi., się wydaje. Ju-

ljan dawniej mieszkał w jed-

nym pokoju i o ile wiem, jadał

obiady w dość podrzędnej resta-

wracji. -Ożeniwszy się ze mną

mieszka.,w ezteręch pokojach i

jada obiady względnie wykwin-

tne, ktore mu jeszcze za skrom-

nemi się wydają. Ja zaś, będąc"

panna, zajmowałam z rodzica

mi śliczny apartament przy uli-

cy Włodzimierskiej, osiem po-

koi z balkonem od frontu. Jeź-

dziłam powozem (wprawdzie wy

najętym, ale zawsze powozem )

i bywałam w teatrze w loży, a

nie tak jak teraz... w krzesłach.

Juljan więc na czysto zarobił na

małżeństwie, ja zaś straciłam.

T to on jest niezadowolony, a nie

- ja, Jemu się zdaje, że on jest

mało zapłacony, Ale za co? za

co?

RzeczyCiekawe

RZECZY CIEKAWE
mae

Pisaliśmy o gniewie senatora

francuskiego z powodu krótkich

włosów córki. Biskup metody-

stów. Rdwin Hughes jest inne-

go zdania, Oto co mówił w swo-

im kościele w Chicago: „Kryty

kujemy włosy, ubiór i zachowa»

nie się współczesnych dziew-

can,.sluchwac waszych mów:
można by myśleć, (że byliście
grzeczni jak anieli za czasów
waszej młodości. Nie, ludzie da-
wniej nie byli gni Jepsi, ani do-
rzeczniejsi. -Pamiętacie mode,
kiedy włosy, zwieszały się nad
czołem na kształt strzechy? -
Wolę bobkowane włosy porząd-
niej i skromniej wyglądaja. Pa-
miętacie spódnice, jak balony?
Trzeba było Schodzić na ulxcęv
bo na chodniku nie było miej-
sca, obok takiej kobiety. Wolę
dzisiejsze suknie niż krenoliny
i nieprzyzwoite turnury. Mówi
liście, że piosenka „Yes, we have
no bananas", jest dowodem zwy
rodnienia. Ale co śpiewaliście za
czasówindodofci, wy kierownicy
kościoła i mężowie zaufania.-
Śpiewaliście niemądre piosenki,
w rodzaju „Ona wyłowiła go
drutem telegraficznym i posła-
ła do szkoły". Wolę nowe bru
kowe piosenki, są dowcipnie
sze. Narzekacie na dzisiejszą
młodzież, ale nigdy .nie było
tyle chętnych do nauki, nigdy
odczyty i poważne zjazdy w ce-
Jach naukowych lub społecznych
nie cieszyły się takim uznaniem
wśród dorastającego pokolenia,
jak obecnie". -*

KORESPONDENCJA

" Czytelniczce H .Z. z Passaic.

Należy być bardzo ostrożną w

wyborze mydła do mycia twa-
rzy. nigdy nie używać takiego;

które zawiera barwniki. Natu-
ralny kolor mydła jest kremo-

wy, Przepis na krem czekolado-

w podamy w przyszłym tygod

 

 

 

 

Myśli

Gdyby zebrać księgi napisane
o miłości, złożylaby się z tego
olbrzymia bibljoteka. Genjalne
talenta opisywały to uczucie, za
glądając w najskrytsze tajniki
duszy, cieniując miłość najsub-
telniej i najdelikatniej w naj-
przerozmajtszych objawach, 8
jednak dopóki ród ludzki istnieć
będzie, dotąd nie wyczerpie sis
ten przedmiot, Przedmiot
pozostanie zawsze świeżym, in
teresującym, bo miłość jest
dźwignią i motorem czynów -
jest osłodą i nagrodą opłakanej
doli, nazwanej życiem, bo mi-
łość zradza bohaterów, |krzepi
maflomch uszlachetnia, -pod-
nosi, daje siłę i potęgę.

Kuchnia

A OBIAD.
Kotleciki z mózgu z groszkiem
Gołąbki nadziewane pieczone
Sałata - kompot
Tort czekoladowy
Sery =- owoce.

 

 

 
Tort czekoladow

 

Pól funta świeżego masła, u-
trzeć na pianę, wbijając po jed-
nemu 8 żołtek, dodać pół funta
zmielonych migdałów, 1 funt
czekolady w proszku, pół funta
cukru, na ostatku pianę z pozo-
stałych białek, wymieszać lek»
ko i upiec dwa równe placki w
dwuch tortownicach. Po przesty
gnigciu przełożyć kremem z t
bitej słodkiej śmietanki z cu-
krem i wanilją lub masą migda-
łowautartą z sokiem z cytryny
i kilku łyżkami śmietanki. Po
wierzchu oblać głazurą czekola-

dows.

Rady

Sposób kwaszenia barszczu z
buraków.

 

 

 
Sześć większych lub 10 mniej

szych buraków éwiklowych o-
skrobać i opłukać, pokrajać w
drobne kawałki, a włożywszy W
drewniane lub gliniane naczynie
zalać przygotowaną wodą. Na
wierzch dać kawałek żytniego,
kwaśnego chleba i postawić w
ciepłem miejscu nad kuchnią.
Po czterech .dninch -powinien
być już barszcz kwaśny do uży-
cia, Jeśli sie pleśń na wierzchu
utworzy, należy takową zebrać
wyrzuelć -rozmoknięty chleb i
zamieszać dobrze do spodu. -
Taki barszcz trzymany w chlo-
dnem miejscu, można przecho-
wywać dłuższy czas zupełnie
świeży, ale trzeba go, gdy do-
brze kwaśny, zlać czysty w bu-
telki lub słoje i zawiązać papie-
rem pergaminowym. _Barszcz
powinien być zawsze w domu,
gdy jeden się kończy, zaraz świe
ży zakwasić

Humor

A jednak,

 

 
- Proszę pana, w wagonie

palić nie wolno, będzie pan mu-
siał przejść na platformę.

- Kiedy ja wcale nie palę.
- A ma pan papierosa w u-

stach !
- Tak, ale mam również no-

gę w bucie, a Jednak nie cho-
dzę' , 

Małżonek z westchnieniem.

A to ci mnie psianoga ten
ksiądz porządnie z moją babą
połączył przed dwudziestu la-
ty‘ pięciu adwokatów pracuje
i nie mogą rnnie z nią rozwieść!
 

Pantoflarz,

Patrząc namłodą żonkę - w
myśli) : Żadnego djabła tak:się
nie boję, jak tego aniołka! «
 

Troska kamienicznika

Kamienicznik do swego syma
hulaki: Ależ chłopcze, prowa-
dzisz tak hulaszcze życie, że już
mi wytrzymać trudno. -Teraz
już po rak piąty zmuszony: je-
stem przez ciebie podwyższyć

 

 

wszystkim lokatorom czynsz.

  

ten,

  

 

  

 

 

 

 

WSTRZĄSAJĄCE MORDERSTWO WŚRÓD PO-

LONJL W NEW BEDFORD, MASS.

 

(Ciąg dalszy ze str. 1-e).)

świecie, którzy posiadają po kil-
kanaście żon naraz. Zapytanie,
które autorka listu pozostawia
bez odpowiedzi, najwidoczniej od
nosi sie do zabitego Juszyńskie-
go. Władze śledcze przekonane
są, że Juszyński prawdopodobnie
został zamordowany z zemsty
przez „panią Juszyńską w poro-

HINDUSI WYRZEKAJĄ

zumieniu z dwoma mężczyznami,
którze się odgrażąli Juszyńskie-
mu zabiciem dla pomszczenia ko-
biet unienzctęśliwionynh przez

wielożeńcę Juszyńskiego. Władze

policyjne rozesłały listy gończe

za panią Juszyńską, która ukry-

wa się gdzieś wśród swych zna-

jomych w jednej z kolonii pol.

skich wX'owej Anglji.

  

 

SIE WZAJEMNYCH NIE-.

NAWIŚCI RELIGUNYCH
(Ciąg dalszyze str. 1-0})

gunych urządził 20 dniowy post

nie przyjmując żadnego pakar-
mu ani wody. Umartwienie, 3a-
kie sobie dobrowolnie zadał je-

den z największych hindusów

dla dobra narodu hinduskiego,

a następnie grośba śmierci z po
wodu niezwykle surowego postu
poruszyła do głębi przywódców

wszystkich hindusów be wzglę
du na przekonama religijne. -
Zebrali oni się na wielkiej kon
ferencji "jedności religijnej i
uchwalili, że sprawy religijne są
rzeczą prywatna każdego hin-
dusa i żaden hindus nie śmie
robić drugiemu hindusowi ja-
kichkolwiek wyrzutów z powo-
du jego wyznania religijnego, a
dla utrzymania zgody i jedności
narodowej, hindusi bramińscy,
jak również hindusi  manome-
tańscy przyrzekł) sobie nie 0-
brażać wzajemnie śwych uczuć
religijnych i szanować przeko-
nanie religijne swych rodaków,
jako rzecz prywatną życia co-

dziennego.
Krok na jaki się zdobyli po-

gańscy hindusi, uważani przez
chrześcijan za rzekomo ludzi nie
cywilizowanych, jest przykła-
dem idealnej tolerancji religi
nej pieznanej naprzykład u wy-
znawców kościoła reymsko-ka-
tolickiego, który wszędzie» gdzie
ma przewagę jak w Hiszpanii.

Portugalji i Polsce dzieli człon-
ków jednego i tego samego na-
rodu na dobrych jeżeli są wy-
znania rzymsko-katolickiego i
złych jeżeli nie chcą się poddać
w jarzmo rzymsko-katolickiego

wyznania.

Z niedoli imigrantów

NEW YORK, 30 września. -
Trzynastoletni Abert Rolle, pa-
sierb amerykańskiego weterana
wojn yn pani Rolle, został de-
portowanyz powrotem do Włoch

-mimo, Ze jego ojczym walczył

za St. Zjedn. w wojnie wszech.

 

 

  

 

smakowe] Pani Rolle, matka
chłopca, porzucona we Włoszech
przez niewiernego kochanka, z0-
stawiła dziecko przy matce, a S
< ws Mahala do Ameryki, by za.

cząć życie na nowo. Po latach
prace z której skromny: zzarobek
obracała na utrzymanie dziecka,
pozusuwmnegn w starej
nie, wyszła za mąż za weterana

wojny wszechówintowej -Paula

Rolle, któremu się zwierzyła z

tajemnic swego puprzedmego ży-

cia, Kochający mąż, nietylko nie

wziął za złe jej błędu młodości,

ale dał odpowiednią sumę pie

niędzy, by pojechała do Włoch

i przywiozła ze sobą syna. Szezę-

śliwa matka pojechała do rodzin-

nego kraju i zabrała ze sobą od

niemowlęcia niewidzianego dzie

ka, ale musiała się z niem roze

stać na Ellis Island. Władze de-

portowały małego Rollę iako nie-

uprawnionego

|

do wylądowania

w Stanach ednotzonych

 

    

Angielscy detektyw! zo stanowego
Scotland Yard. wieatenta,. polich w

calej Anglii | bankierzy poszukują
gorączkowo

-

fałonerzy

-

sngtelskich
którzy podrobill naczng

ilość na większe sumy w
tak podobny sposób, że nie
zostały rozpoznane dopóki fałszywe
banknoty nie dostały się do państwo»
wego banku angtelskiego, gdzie do:

plero po zauważeniu tych samych
liczb przekonano się, it jeden z bum.
knotow był falszywym, Obecny I-

sunk na anglelskich banknotach zo

stal wykonapy w 1917 roku. gdy za.
iż banda falszerzy pienie»

dzy podrobiła znaczną Ilość bankno-
tów,

-

Ostatnio wykryte fałszerstwo
prawdopodobnie zmusi rząd: angltk

si do puszczenia w obieg nowych
ze zmienionym rysunkiem,

by utrudnić falszerzom  podrablanie
pieniędzy

 MARSZRUTA

p. Juflifisfiego

Adams, Mass., 7 pafdziernika
Albany, N. Y., 8 października
Schenectady, N. Y., 9 poździernika
New. York. Mills, 10 października
Utica, N. V., 11 poździernika
Detroit, Mich., 18, 14 i 15 paździer.

Wnpm-«ń: wieców posta Stapit-
pręsze wię zwracać do Rev.

| JWróbllwnld Rim Drive, Passat

 

 

 

 

 

Philadelphia i okolica|: W niedzielę, dnia 5.g0 październi.ka 1924 roku, o godzinie Mej przedpołudniem, w Kościele .LudowymChrześcijańskim, przy Pine Street,pomiędzy South 'ith 1 Sth Street's, od-będzie się nabożeństwo 1 komunjaNI zań -o godzinie 7:16 wieczo«3, Sztuk wypowie naukę na
nemu Opoka. Płotrowa".
Zapraszamy do współudziału.
Wsięp: wolny.

 

(Oct. 3)

W niedzielę, o godzinie 7-) wieczo-
zem 5-0 października w kościele Pole
P ivescutes

 

WTOREK

1460

PAZDZIERNIKA

1924 roku

MOOSE

AUDITORIUM

1312 N. Broad: Street .

|,,Polska Krew

Operetka w 3-ch aktach

Pierwszy wyxt
p. ADAMA MIŁOSZY

artysty Teatrów
Warszawskich

ICały zepół Teatru Polskiego)
* pod dyrekcją;
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przyjmujemy dzieci do szkoły.

Za Zarząd Szkoły
K. Narolski.

 

 

Baczność!
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Schiller, sekr. fin.
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Grzeczna obsługa
Wszystkie gwarantowane

Sprzedawane od jednego funta do
jakiejkolwiek ilości

Rozsyłane. po caływ<kraju

M. HAGEL
204 E. HOUSTON ST.
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